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] SPOTKAJMY SIĘ 
W GORZOWIE 


30 V-1 VI 1986 


Komenda Chorągwi ZHP w Gorzowie zapro- 
siła „Świat Młodych” wraz z jego korespon- 
dentami HSI na zlot, który odbędzie się 
w dniach 30 V-1 VI 1986. Na to ostatnie przed- 
wakacyjne spotkanie zapraszam wszystkich 
naszych korespondentów; trochę popracuje- 
my — opiszemy i sfotografujemy gorzowskich 
harcerzy, trochę pogadamy — o nadsyłanych 
tekstach i wakacyjnych płanach Harcerskiej 
Służby Informacyjnej „ŚM” (a są bardzo inte- 
resujące!), a poza tym będziemy mieli okazję 
poznać jeszcze jedno harcerskie środowisko, 
jeszcze jedno polskie miasto. Warunki pobytu 
w Gorzowie — biwakowe. Harcerze doskonale 





Pszczela 
„łotografia” 


SP 


(PAP). Jak pszczoły rozpo- 
znają kwiaty najodpowiedniej- 
sze do uzyskania nektaru? Zda- 
niem jednego z badaczy ame- 
rykańskich, w ich mózgu rejes- 
trowana jest swego rodzaju 
„fotografia”' kwiatu. James Co- 
uld, naukowiec z Uniwersytetu 
Princeton, zbudował aparat 
ukazujący pszczołom kolejne 
sztuczne kwiaty różnego kształ- 
tu, rozmiarów i barwy. Badając 
zachowanie się owadów, Co- 
uld stwierdził, że rozpoznanie 
następuje przy pokazaniu obra- 
zu już zarejestrowanego w pa- 
mięci pszczoły. Eksperyment 
wykazał, że pszczoły najbar- 
dziej lubią kwiaty fioletowe. 


wiedzą jak się do tego przygotować, oszczę- 
dzę zatem sobie pisania o szczegółach. Proszę 
jednak o potwierdzenie swego przyjazdu tele- 
fonicznie (214-706 Warszawa) lub telegraficz- 
nie, by organizatorzy mogli przygotować od- 
powiednią liczbę miejsc nocłegowych. 

Na zlot zapraszam również tych wszystkich, 
którzy chcieliby przystać do HSI „ŚM””, a mie- 
szkają w Gorzowie lub jego okolicach. Do 
zobaczenia! 


MARIA JAWORSKA 


Zbieramy się w gorzowskiej Komendzie 
Chorągwi, ul. Świerczewskiego 3. 





Najpiękniejszy . 
ogon świata 


Lemur katta jest jednym z najmłod- 
szych stażem mieszkańców warszaw- 
skiego ZOO. Przybył tu w marcu br. 
w drodze bezdewizowej wymiany 
z holenderską firmą John Hop, han- 
dlującą dzikimi zwierzętami. Ojczyzną 
lemurów jest Madagaskar; żyją tu 
w stadach liczących do 10 osobników 
(są bowiem równie towarzyskie jak ich 
kuzynki małpy), prowadząc aktywny 
tryb życia. W niewoli hodują się do- 
brze. Spotyka się je w ogrodach zoolo- 
gicznych na całym świecie, u nas 
szczęście ich posiadania mają trzy: 
Wrocław, Oliwa i teraz Warszawa. 
Nasz lemur, którego znakiem szcze- 
gólnym jest wspaniały, mierzący 70 


cm ogon (długość zwierzątka wynosi 
40 cm), czuje się jednak w warszaw= 
skim ZOO bardzo samotny, podobnie 
zresztą jak będący w takiej samej sytu- 
acji koczkodan. Firma pana Hopa nie 
ma bowiem litości dla samotnych serc 
i mimo ciągłych ponagleń nie przysyła 
obiecanych partnerek. Samotność sa- 
motnością, ałe żyć trzeba i tak to zresz- 
tą traktuje lemur katta, nie narzekając 
na brak apetytu. Je trzy razy dziennie 
owoce i warzywa aktualnie dostępne, 
kulki z ryżu lub kaszy z dżemem, nie 
gardzi również ptakami i jajami. Lubi 
także gryźć pęstki dyni i słonecznika 
oraz ziarna kukurydzy. 


ROZMNAŻA- 
JĄCE SIĘ 
ROBOTY 


JAPONIA (PA). W pobliżu 
Tokio, u stóp świętej góry Fu- 
dżijama, w zakładach Fujitsu 
Fanuc, przez 24 godziny na do- 
bę trwa produkcja różnego typu 
robotów. Nie byłoby w tym nic 
nadzwyczajnego, gdyby nie 
fakt, że robotnikami w tej fabry- 
ce są... same roboty! 

Robotnicy ze stali stanowia 





Fot. CAF 


Nie wierzycie?! 


w Japonii dość ficzną armię, któ- 
ra w niedługim czasie jeszcze 
się powiększy. Zdaniem eksper- 
tów, po boomie samochodo- 
wym i komputerowym, na rynki 
światowe nastąpi wkrótce in- 
wazja japońskich robotów. 

Ocenia się, iż połowa robo- 
tów zatrudnionych w różnych 
dziedzinach przemysłu na ca- 
łym świecie znajduje się w Japo- 
nii, zaś jedna czwarta — w Sta- 
nach Zjednoczonych. Pozostałe 
wykorzystywane są w innych 
krajach, zwłaszcza w Szwecji, 
Republice Federalnej Niemiec 
oraz we Włoszech. 


Laleczkę-kukiełkę można zrobić z byle czego. Bo 
i z włóczki, i sznurka, i szmatek, i pary kolorowych 
druciaków (jak na zdjęciu), również 


Przekonacie się, gdy zajrzycie na str. 5. 


Fot. Maria Jaworska 





KAMIENNE 
CYMBAŁY 


W. paryskim Muzeum Człowie- 
ka czynna jest od niedawna stała 
ekspozycja prezentująca ok. 250 
(spośród posiadanych 7 tys.) róż- 
nego rodzaju instrumentów muzy- 
cznych. Jednym z najciekawszych 
eksponatów . jest _ prehistoryczny 
wietnamski instrument muzyczny, 
składający się z 10 ciosanych ka- 
mieni różnej długości (najdłuższy 
ma przeszło metr). Nikt jednak nie 
wie, jak był on używany. 





JAK ZROBIĆ PLECAK „,RAJD” 


długości resoru. Resory kładziemy te trzy nasze poprzeczne resory, 


Stefan Sosnowski 
Jan Stykowski 


zapowiadając 
Włóczykija” w „Świecie Młodych” 
obiecaliśmy podać opis wykona- 
nia traperskiego plecaka sposo- 
bem domowym. Dziś spełniamy 
obietnicę. Popatrzcie na rys. A-tak 
wygląda „Rajd” gotowy do założe- 
nia na plecy. Poszczególne fazy je- 
go wykonania i szczegóły monta- 


druk 


„Sakwy 


i drewniane klocki. Listwy na stelaż 
(rys. B1) najlepsze są z drewna 
dębowego lub jesionowego, ale 
może też być inne liściaste. 
Zauważyliście zapewne, że ani na 
rysunku, ani w tekście nie podaje- 
my wymiarów. Musicie je sami so- 
bie dobrać tak, by plecak „leżał”* na 
właścicielu jak dobrze uszyte ubra- 


do wody (rys. B2) tak, by były całe 
zamoczone. Jeśli używamy wody 
gorącej — ukropu, wystarczy mo- 
czyć listwy dwie godziny: w zimnej 
wodzie dobę. Z gorącej wody wyj- 
mujemy listwy kombinerkami, by 
się nie poparzyć. Układamy listwy 
w formę i pozostawiamy je w niej 
do zupełnego wyschnięcia w prze- 
wiewnym miejscu, ale nie na słoń- 


żowe przedstawiają rysunki B. 


cu. Wyschnięte — dokładnie wygła- 


które mają otwory na obu końcach. 
Rys. B4 wskazuje, że na każde połą- 
czenie resora z dłuższą listwą po- 
trzeba dwu nitów. Sposób nitowa- 
nia z użyciem metalowych podkła- 
dek wyjaśnia rys. B6. W miejscach 
nitowania wywiercamy w listwach 
uprzednio odpowiedniej średnicy 
otworki. Robimy to wiertarką lub 
świderkiem, mocując listwy w ści- 
skach, by uniknąć ewentualnych 


nie. Z tego względu podajemy tyl- 
ko pewne orientacyjne proporcje. 

Na jednych końcach długich lis- 
tew formujemny „główki”, na dru- 
gich końcach wiercimy otwory na 
linkę. W obu końcach trzech krót- 
kich listew poprzecznych — „reso- 


Popatrzcie raz jeszcze na rysu- 
nek, przedstawiający zasadę no- 
szenia plecaka, zamieszczony na 
pierwszych stronach naszej książ- 
ki. „Rajd” zbliża się do tego ideału, 
bo opiera się o plecy tylko 
w dwóch punktach dzięki resoro- rów” — także wiercimy dziurki na 
wanym pasom. „Rajd' ma jeszcze — linki, a w dwóch z nich na środku 
tą zaletę, że jego zasadniczą kon- ji bliżej brzegów — dodatkowe 
strukcję — stelaż — wykonujemy otwory, służące również do póź- 
z drewna. niejszego przewieczenia linek. Os- 

Musimy więc zgromadzić: dwie  tatnią listwę pozostawiamy bez 
dłuższe listwy szerokości 5-6 cm otworów aż do czasu montażu 
i grubości ok. 6 mm; cztery krótsze stelaża. 
listwy takiej samej grubości i sze- Teraz następuje bardzo ważny 
rokości 4-5 cm; dwie taśmy zmoc- "moment pracy. Trzeba zbudować 
nego płótna, brezentu lub cienkiej _ formę do zginania listew-resorów; 
skóry długości po ok. 45cm,szero- widzicie ją na rys. B3. Na desce 
kości takiej, jak krótsze listwy; dwa nabijamy gwoździami drewniane 
pasy parciane lub ze sztucznego klocki, tak by można było włożyć 
włókna na pasy nośne plecaka.Po- między nie wygięte w łuk wszyst- 
za tym potrzebne będą aluminio- kie naraz resory. Wyliczenie musi 
we nity i okrągłe podkładki oraz być takie: w szczycie wygięcia łuk 
linka. Narzędzia: piłka, młotek, musi być odległy od prostej cięci- 
wiertarka lub Świderek, deska wy o 10-15 cm w zależności od 


dzamy miałkim papierem ścier- 
nym i przystępujemy do montażu. 
Mocujemy:- do dłuższych listew 


pęknięć drewna lub przesunięć. 
Wraz z nitowaniem mocujemy na 
obu krańcowych resorach pasy. 





Powinny być one mocno napięte. 

| wreszcie — pasy nośne i linki. 
Sposób ich zamocowania widzicie 
na rys. B5. Teraz właśnie wyko- 
rzystujemy czwarty resor, umiej- 
scawiając go tak na stelażu, by 
zawieszone na nim pasy wypadały 
dokładnie na wysokości barków 
właściciela. Linki boczne służące 
do przytroczenia ładunku, przewie- 
kamy przez dziurki trzech resorów 
i mocujemy na stałe przy najwyż- 
szym i najniższym. 

Gotowy stelaż (części drewnia- 
ne) można pomalować pokostem 


lub dobrym lakierem bezbarw- 
nym. Po malowaniu dokładnie wy- 
suszyć. 

Pozostaje jeszeze sprawa umie- 
szczenia na stelażu ładunku. Naj- 
prościej, ale nie zawsze najwygód- 
niej jest zawinąć wszystkie rzeczy 
płasko w koc i przywiązać do stela- 
ża, jak na rysunku A. Lepiej jest 
jednak uszyć choćby ze zwykłego 
płótna-surówki rodzaj płaskiego 
prostopadłościennego worka, 
związanego u góry. Oczywiście — 


cd. na str. 10 





Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


JAK SIĘ MA 
WZROST 
DO ROZUMU 


— Czasem uważam, że jestem za 
głupia jak na swój wzrost — powie- 
działa Renata, gdy szliśmy na klaso- 
wą wycieczkę. 

— Wszyscy jesteśmy wysocy, 
a w głowach siano jak było, tak jest— 
dodała Monika, najniższa w klasie. 
Odpowiedziała jej sałwa śmiechu. 

— Pchła, wiemy, ale twoja długość 
jest wprost proporcjonalna do rozu- 
mu. I tego mało i tego — skomento- 
wał ironicznie Marek. Jego wypo- 
wiedź uraziła ambicję wrażliwej pry- 
muski. Dziewczynka próbowała się 
bronić. 

— Pomyślcie trochę. Jaki jest cel 
naszej wycieczki? — pytanie za- 
brzmiało niezwykle dobitnie 
w ustach drobinki. 

— Idziemy szlakiem miejsc pamię- 
ci narodowej, prawda? A czy choć 
przez chwilę pomyśleliśmy 0 tym, 
po co tak właśnie idziemy, dlaczego 
zatrzymujemy się przy pewnych po- 
mnikach, ku czci kogo one powstały? 


Nawet nie myślimy o tym, a co do 
piero mówić o jakimkolwiek odczu: 
waniu. 

Zaskoczona kiasa jakoś ucichła. 
Ktoś nieśmiało, bez większego prze 
konania powiedział: 

- Ta wiosna, słońce... 

- Przecież nie będę się wstydzić 
tego, iż jest wiosna — dorzucił nastę- 
pny. — Tej radości życia nie potrafi- 
my zatrzymać, nie możemy opa- 
nować. > 

Parę wypowiedzi obronnych zba- 
gatelizowało sprawę. My nie potrafi- 
my , nie możemy, by nie powiedzieć 
— nie chcemy. 

Podchodzimy do następnego po- 
mnika. Nadal panuje wesołe rozluź- 
nienie. 

Pod koniec wycieczki nawet nie 
bardzo pamiętamy, jaki był jej cel. 
Może naprawdę nie dorośliśmy do 
swojego wzrostu, a może to tylko... 
ta wiosna... 

Joasia (I. 13) 


„Jeżeli w domu ci się nudzi / Jeśli 
przygodę przeżyć chcesz / Jeśli 
chcesz poznać nowych ludzi / Zna- 
leźć przyjaciół na słońce i deszcz / To 
szybko do nas przyjdź — nie zwlekaj / 
Z uśmiechem już na ciebie czeka / 
Drużyna zuchów” 


Tej treści listy wyjęto ze swoich 
tornistrów około trzydziestu małych 
uczniów jednej z warszawskich szkół 
podstawowych. Znaleźli tam także 
informacje o dokładnym teminie 
zbiórki. Ale w zaproszeniach była 
pewna nieścisłość. Na chętnych do 
przeżycia przygody nie czekała dru- 
żyna zuchowa, bo jej po prostu nie 
było. Czekała druhna i kiłkoro zu- 
chów zapaleńców, którzy się ostali 
z poprzedniej drużyny. Te kilka osób 
koniecznie chciało coś zrobić. Zaczę- 
ło się oczywiście od bardzo długich 
rozmów. Na szczęście te rozmowy 
dały efekty. Wymyśliliśmy co robić 
dalej, ułożyliśmy staranny plan pra- 
cy, w największej tajemnicy podrzu- 
ciliśrny niczego się nie spodziewają- 
<=ym pierwszakom listy — zaprosze- 
nia'i z niecierpliwością, i strachem 
oczekiwaliśmy pierwszej zbiórki. 
Uda się, czy nie? Przyjdą? Będą się 
bawić? Takie pytania dręczyły mnie 
— drużynową owej rozpadającej się 
gromadki — przez kilka dni. Ażwkoń- 
cu nadszedł oczekiwany wtorek. Już 
pół godziny przed wyznaczonym 


Kto tu komu 
jest bardziej 











potrzebny 


czasem  kręciłam się nerwowo 
w. okolicach szkoły. Przed siedem- 
nastą zaczęły pojawiać się dzieci. 
Przyszły, coś ze sobą poszeptały 
i najzwyczajniej w świecie zaczęły 
się bawić w chowanego. 

Punktualnie o siedemnastej pode- 
szłam do nich z czwórką zuchów 
i zaprowadziliśmy je do szkoły. Za- 
częła się zbiórka. 

Trudne zadania miały dzieciaki, 
zanim doszliśmy do wniosku — my, 
to znaczy dawne „Leśne Skrzaty” — 
że mogą spróbować zostać „skrzata- 
mi”. Bo zanim włoży się mundur 
i przypnie do niego Znaczek Zucha, 
trzeba najpierw zdobyć miano „Leś- 
nego Skrzata”. A to wcale nie takie 
łatwe. Zwłaszcza, gdy ma się dopie- 
ro osiem lat. Okazuje się jednak, że 
przyszłe zuchy zupełnie dobrze dają 
sobie radę. 

Przychodzą na zbiórki pełne zapa- 





łu i chęci do działania. Staram się, 
żeby tego zapału nie zmarnować, 
żeby te dzieci mogły kiedyś powie- 
dzieć, że naprawdę znalazły tu przy- 
godę, przyjaciół i drużynę zuchową 
z prawdziwego zdarzenia. Za dwa 
tygodnie większość z nich włoży 
mundury i białe chusty z kolorowym 
skrzatem. Ich „karty skrzaciej próby” 
są już prawie całe zapisane wykona- 
nymi zadaniami, mundurki wiszą 
w szafie i czekają kiedy będzie je 
można włożyć. Patrzę na ich uśmie- 
chnięte buzie i tak sobie myślę: kto 
tu jest komu bardziej potrzebny? Ja 
im, czy one mnie? I stwierdzam, że 
chyba one mnie bardziej, bo gdy 
jestem z nimi to mam świadomość, 
że robię coś pożytecznego, że jestem 
komuś potrzebna. 


Ania z Warszawy 
korespondentka HSI „ŚM” 





wam nie dam, bo harcerze nie piją — dodaje, 
wynosząc butelkę po ... occie. 


Tylko do końca maja 





— A mnie się to kojarzy z żebraniem — 
głośno buntuje się Nuśką. Każda z nas myśli 
tak samo, ale milczymy jak zaklęte. Może by 
tak zwiać? — zastanawiam się — nie czuję się 
najlepiej, ten kaszel i katar męczą mnie już od 
kilku dni. Byłoby wytłumaczenie. Ale zosta- 
wić dziewczyny same? 

— Trzeba się wreszcie zdecydować, do któ- 
rego domu walimy — stwierdza Sylwia. 

Wchodzimy do pierwszej lepszej klatki 


i windą jedziemy na samą górę. Mamy 


ogromną tremę. Nieśmiały dzwonek. 
— Dzień dobry. Jesteśmy  harcerkami 


"i zbieramy butelki. Jeżeli ma pan jakieś niepo- 


trzebne, bardzo prosimy — recytuje Sylwia 
jednym tchem. 

— Niestety — odpowiada uśmiechnięty lo- 
kator zamykając drzwi. Ta sama sytuacja za 
drugim, trzecim i czwartym razem. „Po 20 
butelek na głowę” — na wspomnienie słów 
drużynowego uśmiecham się ironicznie. 

—_Jaktym razem nie będzie nic, wracam do 
domu. — oświadczam. Jakaś pani w loków- 


kach na głowie obdarowuje nas dwiema bu- 
telkami. | zaczyna się. W każdym mieszkaniu 
znajduje się ich kilka, tak że nasze siatki, 
mimo fatalnego początku, powoli się zapeł- 
niają. 

— A, jak harcerki, to dam — uśmiecha się 
jakaś pani. R 

— Proszę, proszę — zaprasza inna — przynaj-' 
mniej zrobicie mi porządek — cieszy się, wy- 
nosząc butelki. 

— Chwileczkę, chwileczkę — zatrzymuje nas 
jakiś pan, od którego czuć nieprzyjemny odór 
alkoholu. - Może trafiłyśmy na butełkową 
żyłę? — rzuca Sylwia, gdy facet znika za 
drzwiami. Po chwili wynosi pięć butelek. — 
Niestety, nie mam więcej — uśmiecha się 
przepraszająco. — Przyjdźcie za 3 miesiące, jak 
będę pić cyklicznie. 

Inna znów babcia zastrzega: — Ale z wódki 


Nawet nie zorientowałyśmy się, w którym 
momencie niemiło zapowiadająca się akcja 
przeradza się w doskonałą zabawę. Śmiało 
pukamy już do drzwi, a przy tym wszystko nas 
bawi — począwszy od reakcji ludzi, skończyw- 
szy na dzwonkach. Niemało zabawy dostar- 
czyli nam też czworonożni lokatorzy — wiel- 
kie, kudłate psiaki bojące się wystawić nos za 
drzwi i małe, chude, ale za to strasznie hałaśli- 
we. Schodzimy ze schodów dusząc się ze 
śmiechu i dzwoniąc butelkami. 

— No to ulatniamy się — decyduje Nuśka. 
Wybiegamy na ulicę roześmiane. Trzęsąc bu- 
telkami i komentując minione chwile, wraca- 
my do harcówki. 

. 

— Muszę wam powiedzieć, że spisaliście 
się wspaniale. Z szybkich obliczeń wynika, że 
zarobiliście dzisiaj około 3000 złotych — po- 
wiedział drużynowy. — A więc nie taki diabeł 
straszny, jak go malują, co? — uśmiecha się. 

— A kiedy znowu pójdziemy? — pyta ktoś 
bardzo poważnie. 


iwona Wochowska 
korespondentka HSI „ŚM” 


można nadsyłać prace na konkurs 


KARTY KRONIK 
HARCERSKICH 


Organizatorzy konkursu: Wydział Harcerski GK ZHP 
i „Świat Młodych” zapraszają do udziału w nim wszyst- 
kie zastępy i drużyny, które na kartach kronik rejestrują 
swe harcerskie życie. Opisujecie na nich obozowe 
i rajdowe przygody, obrzędy, spotkania z ciekawymi 
ludźmi, ważne dla Was wydarzenia. Na pewno wśród 
tych zapisków znajdą się i takie, które warto byłoby 
przedstawić szerszemu nieco gronu niż tylko zastęp, 
czy drużyna. Bo są na przykład śmieszne, albo niezwyk- 
łe i niecodzienne, albo pomysłowe i warto by je upow- 
szechnić. A zatem: kronikarze, redaktorzy, dziejopiso- 
wie — do piór! Czekamy na Wasze wypisy z kronik tylko 
do końca maja br. pod adresem: ,,Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem na 
kopercie: Harcerska kronika. Mile będą widziane załą- 
czone do wpisów rysunki i fotografie. Najciekawsze 
prace wydrukujemy w „ŚM”, a ich autorzy otrzymają 
nagrody ufundowane przez Wydział Harcerski GKZHP. 


© Nasze sprawy 





Zmartwienie przewodnicząej 

klasy 

Mam _14_lat i jęsterń przewodniczącą 
klasy VIL. Do napisania tego listu skłoniło 
manie zachowanie moich kolegów. Dotąd 
byliśmy najlepszą klasą -w.szkole, zawsze 
nas chwałonó„Niktnie miał dwój a świa- 
dectwie. Tcrx2 jednak wszystko się zrhie: 
niło. Do naszej kłasy doszło kilku-+zimo- 
wiczów”; najgorszych pod względem nau- 
ki oraz zachowania: Nasi chłopcy (dotąd 
wspaniali) zaczęb ich naśladować, Sfali się 
ordynarni. wuigarni 1 zerywają się; Udając 
ważniaków. Klasg przestała. się uczyć 
Dziewczęta też chtj imponować swym 
coraz gorszym zachowęabiemn: 

Mnie jeszcze tubią, ałc sądzę, Że nie 
potrwa to zbyt długo, ponieważ głośno 
wypowiadam swe zdanie. Ta nagłą zmiąna 
w klasie ma też związek ze zmianą wycho- 
wawcy. W ubiegłym roku naszą wychowa- 
wczynią byla wspaniała kobieta. Była na- 
szą „„kumpelką”; a zarazem umiała utrzy- 
mać dystans. W tym roku jednak objął 
panowanie nad naszą klasą człowiek, który 
nie bardzo się do tego nadaje. Chłopcy go 
lekceważą, a on jest zawsze z siebie zado- 
wołony. 

Naprawdę nie wiem co robić. To, co się 
dzieje z klasą, jest straszne. Tak bardzo 
bym chciała, żeby nasza klasa była taka jak 
przedtem — zgrana, odpowiedzialna i najle- 
psza w szkole. (Teraz jesteśmy najgorsi). 
Może koleżanki i koledzy z innych szkół 
doradzą mi co mam robić? 

Docia 


Chłopcy z klasy sprawiają nam 
kłopoty 


Chodzimy do VI klasy i mamy pewien 
poważny kłopot. Chodzi o chłopców i ich 
złe zachowanie w stosunku do nas i do 
nauczycieli. Jest rak od czasu, gdy do 
naszej klasy przyszedł o dwa lata starszy od 
nas repetent. Chłopak ten pali, zachęcając 
do tego naszych chłopców, wulgarnie się 
zachowuje, niszczy. urządzenia szkolne 
i bardzo źle się uczy. Rodzice, choć wzy- 
wani do szkoły, nie karzą go, ale kupują 
mu modne ciuchy i go rozpieszczają. 

Od tego „,zimowicza” chłopcy nauczyli 
się mówić brzydkie wyrazy, a niektórzy 
chcą też palić. Nasza wychowawczyni wpi- 
suje im uwagi do dzienniczka i rozmawia 
z nimi, ale to nic nie skutkuje. Jesteśmy 
zrozpaczone. Prosimy bardzo o radę ró- 
wieśników, ponieważ nie wiemy jak to 
rozwiązać. 

Aga i Hanka 


OD REDAKCJI: Jolanto z Będzina. 
Jeśli Twoja przyjaciółka Gośka ma kło- 
poty, to niech sama napisze do nas list. 
Nie wyręczaj jej. (bs) 





cd. ze str. 9 


jego wymiary muszą być dopaso- 
wane do wymiarów stelaża. Przy- 
mocowujemy go na płask dbając 
o równomierne rozłożenie w nim 


ZAMIAST 
DMUCHANEGO 
MATERACA: 


sokości. 


© Bierzemy blaszaną puszkę po : - 
konserwach, taką jednak, by jej | C 
średnica nie była mniejsza od wy- 3 


© Dokładnie odtłuszczamy pu- 


— słania? 


Czy zdarzyło wam się kiedyś 
w czasie noclegu, że obudziliś- 
cie się z uczuciem straszliwego 
zimna, a koc leżał sobie spokoj- 
nie z boku lub w „nogach” po- 


rzeczy ciężkich. Przy odrobinie po- 
mysłowości sami opracujecie spo- 
sób przytroczenia do plecaka koca, 
menażki i manierki, a nawet wyko- 
nacie zabezpieczenie przed desz- 
czem z kawałka plastikowej folii. 

Zgadzamy się, wykonanie pleca- 
ka „Rajd” — to mistrzowska robota. 
Ale za to z plecakiem „Rajd” — lżej 
na wędrówce! 





MATA 


Zamiast drogiego i ciągle je- 
szcze trudno dostępnego mate- 
raca nadmuchiwanego radzi- 
my matę z pianki lateksowej, 
grubości 4-6 cm. Taką piankę 
można w sklepach z tworzywa- 
mi sztucznymi kupować z me- 
tra. Jak zwyklę wymiary dosto- 
sujemy do swoich potrzeb. Je- 
żeli ma się śpiwór, można 
w nim na takiej macie spać 
w namiocie, jeśli chroni nas do- 
datkowo przed wilgocią podło- 
ga namiotu lub rozłożona folio- 
wa płachta. Mata z pianki jest 
bardzo lekka, łatwo ją zwijać 
i transportować. Dla utrzyma- 
nią maty w czystości można 
uszyć na nią pokrowiec z lada- 
jakiego cienkiego materiału, 
zapinany wzdłuż jednego boku 
na guziki lub zamek błyskawicz- 
ny. Zapinany otwór nie musi 
być długi, mata daje się na tyle 
zgnieść, by można ją było prze- 
cisnąć do środka. Pokrowiec 
znacznie łatwiej uprać niż całą 
matę i należy to czynić zawsze 
po kilkudniowym użytku. 





Jeśli masz odrobinę smykałki 
w rękach, jeśli chcesz zabłysnąć 
jako włóczykij-majsterkiepka, zrób 
sobie z puszki po konserwach tu- 
rystyczną kuchenkę. Będzie to 
„kopciuszek” na pastylki, czyli na 
paliwo stałe, jakie kupuje się 
w sklepach i Centralnej Składnicy 
Harcerskiej. Konstrukcję „kopciu- 
szka” pokazujemy na rysunku, 


a sposób wykonania jest następu- * 


jący. . 


szkę, myjąc ją w roztworze środka 
do mycia naczyń, następnie do- 
kładnie osuszamy. Oczywiście sta- = 
rannie zeskrobujemy wszelkie pa- 
pierowe etykiety. 

© Starannie likwidujemy bla- 
szane zadry, powstałe przy otwie- 
raniu górnego denka, najlepiej 
przez kilkakrotne zaklepanie ich 
małym młotkiem do wnętrza 
puszki. 

© Wycinamy pod górnym brze- 
giem cztery otwory większe (patrz 
rysunek) i po dwa małe otworki 
naprzeciw siebie z dwu strona nad 
dolnym brzegiem — dla ciągu. 

© Wkładamy do środka, na do- 
Ine denko, 2-3 pastylki paliwa sta- 
łego. Zapalamy je. 


Teraz na przykrywce od menażki 
postawionej na „kopciuszku” mo- 
żemy usmażyć jajecznicę, przyru- 
mienić kanapki lub przyrządzić in- 
ne biwakowe frykasy. Możemy też 
zagotować wodę na herbatę lub na 
zupę błyskawiczną. „Kopciuszek” 
wystarczy na cały sezon, trzeba go 
tylko utrzymywać w czystości. 


ROĘ 





IC W takiej chwili człowiek wla- 
JE złby nawet w worek iw dodatku 
dałby się zawiązać, byle tylko 





było mu ciepło. 






20533 








Dla uniknięcia takich właśnie 
niemiłych niespodzianek i osią- 






gnięcia pewnego noclegowe- 
go komfortu przedstawiamy 
wam sposób uszycia „nocnego 
futerału” — śpiwora, czyli po 
prostu worka do spania. Jest 
on wygodny, prosty w eksploa- 
tacji, zapewnia utrzymanie cie- 
pła w czasie snu. 

Można użyć do jego wykona- 
nia nieco już nawet wysłużony 
domowy koc. 

Potrzebne więc nam będą: 
koc (najlepiej wełniany, o wy- 
miarach maksymalnych 2 
mx 1,60 m), zamek błyskawicz- 
ny lub kilka guzików, taśma ba- 
wełniana — lamówka, nici, igły 
i nożyce. Oczywiście, jeśli to 
możliwe — również życzliwa po- 
moc mamy, babci lub cioci 
z maszyną do szycia. 

Zaczynamy całą robotę od 
złożenia koca wzdłuż, bokami 
do środka, Zakładamy brzegi 
koca jeden na drugi tak, by na 
środku zachodziły na siebie na 
szerokość co ajmniej 3 cm (jak 
pokazuje rys. A). Następnie tę 
trzycentymetrową _ zakładkę 
przeszywamy od dołu na dłu- 
gość ok. 100 cm. Przed rozpo- 
częciem szycia miejsce przy- 
szłego szwu należy starannie 
sfastrygować, by materiał nie 
| przesuwał się podczas szycia. 


cd. w sobotę 


Na mapie świata 


© PO AWARII W CZERNOBYLU 


0 SPÓR O MAŁĄ WYSEPKĘ 


6 NAJMŁODSZY WŁADCA WŚRÓD MONARCHÓW 


6 WKILKU ZDANIACH 


czernobyłlskiej elektrowni atomowej, 

położonej 130 km na północ od Kijowa 
nastąpiła awaria czwartego bloku energety- 
cznego. Stało się to krótko po pierwszej w no- 
cy 26 kwietnia. Awaria spowodowała pożar, 
w wyniku którego zniszczony został budynek 
czwartego bloku. Sprowadzeni z różnych 
stron ZSRR specjaliści stwierdzili, iż nastąpił 
wybuch chemiczny, który z kolei spowodo- 
wał przedostanie się do atmosfery substancji 
radioaktywnych, głównie promieniotwórcze- 
go jodu 131 (ok. 80 proc.). Jego obecność 
w powietrzu zarejestrowano w wielu krajach 
Europy, w tym także w Polsce. Powołana 
komisja rządowa pod kierunkiem wicepre- 
miera Zbigniewa Szałajdy, a składająca się 
z wybitnych specjalistów, przystąpiła do ba- 
dania stopnia skażenia powietrza, ziemi i wo- 
dy. Pomiary prowadzone w ponad 200 punk- 
tach kraju wykazały, że stopień radioaktyw- 
ności dałeki jest od uznawanego za niebez- 
pieczny. Nie mniej w celach profilaktycznych 
zarządzono akcję ogólnopolską podawania 


jednorazowo dzieciom i-młodzieży do lat 16 
jodu (płynu Lugola). Preparat ten przeciw- 
działa przyswajaniu przez młode organizmy 
jodu radioaktywnego. Po kilku dniach radio- 
aktywność wyraźnie zmalała, by wrócić w za- 
sadzie do normy. 


Według ostatniego komunikatu komisji 
rządowej ZSRR z 10 maja, sytuacja w czwar- 
tym bloku elektrowni została opanowana. 
Wiceprzewodniczący Akademii Nauk ZSRR 
Jewgienij Wielichow nazwał ten dzień przeło- 
mowym. „Naprawdę — powiedział on — teo- 
retycznie do dnia dzisiejszego istniała możli- 
wość katastrofy, bowiem duża część paliwa 
i grafitu znajdującego się w reaktorze była 
w stanie rozżarzonym. Teraz już nie”. We- 
dług wypowiedzi innych specjalistów ra- 
dzieckich, pierwszy etap prac zabezpieczają- 
cych został zakończony. Teraz przystąpiono 
do drugiego — dezaktywacji elektrowni i oto- 
czenia, czyli usuwania radioaktywnych ska- 
żeń. Ludność z rejonu elektrowni w promie- 


niu 30 km została całkowicie ewakuowana. 
Pracują tam tylko specjalne służy. 

Nieszczęście, jakie zdarzyło się w Czerno- 
bylu, nie jest pierwszym tego typu na świe- 
cie. Do tej pory wydarzyło się kilkanaście wię- 
kszych i mniejszych awarii w elektrowniach 
atomowych, przede wszystkim w krajach za- 
chodnich. Nauka jaka płynie z ostatniej awarii 
jest jedna — z ujarzmieniem energii atomo- 
wej, z jej potężną siłą nie do końca sobie pora- 
dziliśmy. Trzeba wzmocnić jeszcze bardziej 
zabezpieczenia przed groźnymi skutkami. Na 
luksus rezygnacji z energii elektrycznej po- 
chodzącej pośrednio z rozpadu atomowego 
nie można sobie pozwolić. Paliwa kopalne 
wkrótce się skończą, pozostaje więc jednak 
atom. 


Mice skalista wysepka w Zatoce Per- 


skiej, o nazwie Facht Al-Dibel, mma po- 
wierzchnię zaledwie 10 km kw. A jednak to 
„maleństwo” jest przedmiotem sporu już od 
ponad 200 lat. Pretensje do wysepki zgłaszają 
dwa emiraty: Katar i Bahrajn. Ostatnio spór 
o Facht znowu się zaostrzył, a bezpośrednią 
przyczyną stała się akcja helikopterów Kata- 
ru, które wylądowały na wyspie uwożączniej 
siłą 29 pracowników holenderskich. Robotni- 
cy ci pracowali tam na zlecenie Bahrajnu. 
Akcja sił lotniczych Kataru — według donie- 
sień prasowych — zrodziła największy kryzys 
w regionie od czasu utworzenia w 1981 r. 
Rady Współpracy Państw Zatoki Perskiej. Jak 
do tej pory krew się jeszcze nie polała i miej- 
my nadzieję, że do tego nie dojdzie. Przede 
wszystkim spór o wyspę będą się starać zała- 
godzić inne państwa członkowskie Rady. Wy- 
starczy, że w rejonie Zatoki Perskiej trwa już 
5-letnia wojna między Irakiem i Iranem. Przy- 


kład tej bezsensownej wojny może podziałać 
ostudzająco na obydwa emiraty. 


owy władca Suazi, 18-letni książę Makho- 

setiwe, jest najmłodszym monarchą 
świata. Wraz z objęciem tronu przybrał on 
imię króla Msuati ill. Nowy władca odziedzi- 
czył tron po swym ojcu, który zmarł 4 łata 
temu po 61 latach panowania. Msuati lil wy- 
wodzi się z rodu, który od 400 lat panuje 
w tym afrykańskim państewku. Ceremonia 
koronacyjna odbyła się w głębokiej tajemni- 
cy, według prastarego rytuału plemiennego 
i trwała prawie 24 godziny. Dopiero po niej 
król, przebrany w skórę leoparda i czerwony 
pióropusz, ukazał się poddanym. 

Suazi, była kolonia brytyjska, niepodie- 
głość uzyskała w 1968 r. Kraj, liczący ok. 600 
tys. ludności, zajmuje powierzchnię 17,4 tys. 
km kw. Stolicą jest niewielkie miasteczko 
Mbabane. Suazi zamieszkują murzyńskie lu- 
dy Bantu, głównie Suazi (ok. 80%) i Zulu 
(13%). Językiem urzędowym jest angielski, 
chociaż ludność posługuje się językami rodzi- 
mymi. Kraj jest słabo rozwinięty gospodar- 
czo, w dużej mierze uzależniony od kapitału 
zagranicznego, przede wszystkim brytyjskie- 
go. Właśnie zągraniczne koncerny czerpią 
główne zyski z eksploatacji bogactw natural- 
nych: azbestu, rud elaza i cyny, a także złota, 
kaolinu, barytu i węgla kamiennego. 


N jeden samochód osobowy w Związku 
a Radzieckim przypada 24 osoby, w Pol- 
sce — 14, na Węgrzech — 9, w Czechosłowacji 
—7, w NRD 6. 


Podjęta przed 25 laty polityka planowania 
rodziny nie przyniosła w Wietnamie zadowa- 
lających efektów. Od 1960 roku liczba ludnoś- 
ci podwoiła się i wyniosła w końcu 1985 r. 60 
milionów. W 1940 roku, kiedy kraj liczył 20 
min ludności, na 1 osobę przypadało 285 kg 
żywności rocznie. Dziś przy 60 min na 1 
mieszkańca przypada 300 kg. Ale co będzie za 
następne 25 lat, jeśli tempo przyrostu ludnoś- 
ci utrzyma się na dotychczasowym po- 
ziomie? 


4 maja br. odbyło się XVIII Plenum KC 
Ludowo-Demokratycznej Partii Afganistanu, 
które przyjęło rezygnację Babraka Karmala 
z funkcji sekretarza generalnego KC LDPA, 
a na stanowisko to powołało dotychczasowe- 
go członka Biura Politycznego — Nadżiba. 
Babrakowi Karmalowi plenum powierzyło 
funkcję przewodniczącego Prezydium Rady 
Rewolucyjnej ARD, czyli szefa państwa. No- 
wy sekretarz generalny ma 39 lat. Z wykształ- 
cenia jest lekarzem i posiada wojskowy sto- 
pień generała-porucznika. 


.. . 


Stany Zjednoczone i Izrael podpisały poro- 
zumienie o udziale izraelskich firm w realiza- 
cji programu wojen gwiezdnych (SDI). Izrael 
jest obecnie trzecim krajem, który podpisał 
takie porozumienie z Pentagonem. 


ST. BOROWIECKI 


JEST TAK, JAK BYĆ 
POWINNO 


D 20-tysięcznego _ Hru- 
Oami leżącego na 
wschodnim krańcu wojewódz- 
twa zamojskiego przygnała 
mnie nie wieść o mających na- 
stąpić porządkach nad rzeką 
Huczwą, lecz o tym, że jesttam 
szkoła, która może świecić 
przykładem, jeśli _ właśnie 
o czystość chodzi... 

Jej dyrektora, mgr. Włodzi- 
mierza Szadowskiego, ogrom- 
nie zdziwiła opinia o jego szko- 
le, z jaką się zetknęłamw lutym, 
w Warszawie, na konferencji 
dla dziennikarzy. 

— Higiena w szkole to rzecz 
niezbędna, oczywista! Ale czy 
istotnie zasłużyliśmy na takie 
wyróżnienie? — protestował, 
dodając — mamy takie skromne 
warunki... 

Kiedy obeszłam szkołę „wsa- 
dzając nos” nawet do podręcz- 
nego składziku, nie mówiąc 
o wc, sali gimnastycznej (czu- 
łam się jak jednoosobowa IR- 
CHA!) i innych zakamarkach, 
musiałam zadać pytanie: 

— Jak się to dzieje, że tu tak 
ładnie? Tak czysto? 

Dyrektor Szadowski nadal 
był zdziwiony. 

— Staramy się jak możemy — 
odpowiedział — W każdy piątek 
przeprowadza się w szkole ge- 
neralne porządki z pastowa- 
niem podłóg, gdy trzeba, włą- 
cznie. Klas jest 27, pełnią kolej- 
no rolę gospodarza szkoły. Każ- 
dej klasie zależy , aby wypaść 
dobrze. Panie woźne również 
należycie wykonują swoje obo- 
wiązki. Jest więc tak jak być 
powinno, choć uważam, że po- 
winno być lepiej. No i w końcu, 
skąd, jak nie ze szkoły nasza 
młodzież dojeżdżająca na ogół 
z wiosek lub mieszkająca na 
stancjach, ma czerpać przy- 
kład? 

Dla dyrektora Szadowskie- 
go, od 18 lat pełniącego funkcję 
dyrektora Zespołu Szkół Zawo- 
dowych nr 2 w Hrubieszowie, 
wszystko jest oczywiste. Sła- 
wetne szkolne wucety, o któ- 
rych, widzianych gdzie indziej, 
można by pisać dramatyczne 
opowiastki, w szkole przy Żero- 


mskiego Iśnią czystością. Jest 
mydło, papier toaletowy. Ten 
„przelotnie”” bywający w skle- 
pach artykuł — w szkole być 
musi zawsze. W salath szkol- 
nych są kwiaty, na korytarzach 
podłoga aż błyszczy, niejeden 
szpital mógłby pozazdrościć... 


N ścianie między parte- 
a rem a piętrem — barw- 
ny malunek. Przedstawia boha- 


tera szkoły, Tadeusza Kościusz- 
kę. Harcówka ozdobiona jest 


według gustu jej użytkowni- 


ków, w Izbie Pamiątek można 
sięgnąć do historii szkoły i re- 
gionu. Przestronny i estetycz- 
nie urządzony pokój nauczycie- 
Iski zna tajemnicę papieroso- 
wych dymków. Grono pedago- 
giczne zawarło między sobą 
umowę, że przy uczniach nau- 
czyciele nie palą wcale. A pali 
niewielu. Dyrektor rzucił papie- 
rosy 11 lat temu. 

Nie zdziwiłam się więc, gdy 
zajrzawszy do pokoju szkolnej 
pielęgniarki p. Teresy Lan- 
dman ujrzałam hasło: „niepa- 
lenie w modzie — zdrowiu służy 
i urodzie”! 

Pielęgniarka prowadzi 
oświatę zdrowotną wśród dzie- 


wcząt, które stanowią wię- 
kszość w szkole. Działa też 
szkolne koło PCK. Ostatnio zo- 
stał zorganizowany konkurs na 
plakat o tematyce przeciwalko- 
holowej. 

Pani Teresa pokazuje cały 
stos złożonych już prac: 

— Autorzy najlepszych otrzy- 
mają z Sanepidu nagrody—wy- 
jaśnia. 

Idziemy dalej. W wolno sto- 
jącym budynku — małym i nie- 
pozornym — mieści się szkolna 
kuchnia i stołówka. Pali się pod 
zwykłą płytą, pomieszczenie 
jest niewielkie, ale kuchnia wy- 
daje 120 obiadów dziennie. Po- 
siłki są urozmaicone, na para- 


4 





petach okien rosną witaminy: 
pietruszka i koperek, zielenina 
jest pod ręką, gdy zupa gotowa. 

W stołówce, równie czystej 
jak szkoła, zastaję dziewczęta 
z klasy dyżurnej 1A ZSZ, 
specjalność — sprzedawca. 
Anna Kurzepa, Ewa Grabińska, 
Iwona Adamczuk są w białych 
fartuchach i od 13.30 do 15.00 
podają obiad. 3 

— Wszyscy uczniowie — wy- 
jaśnia dyrektor — korzystają 
z akcji „szklanka mleka”. Na 


życzenie dziewcząt, jako że sta- / 


nowią przewagę, zamiast mle: 
ka jest biała kawa. Przynosi się 


*ją na szkolny korytarz, tam jest 


przestronniej. 


1 OO; to przyszli 
budowlani. — Dzięki 


nim (dziś tych uczniów już 
w szkole nie ma) w 1979 r. czy- 
nem społecznym dobudowa- 
liśmy całe piętro szkoły. Pod- 
czas wakacji chłopcy i rodzice 
w ciągu czterech tygodni wyko- 
nali całe piętro w tzw. stanie 
surowym. Z wykończeniem by- 
ły pewne kłopoty toteż budowę 
ciągnęliśmy już w trakcie roku 
szkolnego. Bałem się, żeby nie 
spadła jakaś cegła... 

Na dobudowanym piętrze 
powstało 9 sal, szkoła otrzyna- 
ła centralne ogrzewanie za- 
miast pieców, ubikacje z kafel- 
kami i bieżącą wodę zamiast 
dawnego „domku na pod- 
wórku. 

— A te firanki, dbałość o 
estetykę? — pytam. 

— To zasługa pań — odpowia- 
da dyrektor. — Moje zastępczy- 
nie wiedzą, jakie zawiesić firan- 
ki i postawić kwiaty, kobieca 
ręka bardzo się przydaje. A całe 
26-osobowe grono potrafi do- 
gadać się z młodzieżą. 

Szkoła przy ul. Żeromskiego 
w Hrubieszowie, którą odwie- 
dziłam, na pewno nie należy do 
wyjątków. Takich szkół w któ- 
rych dzieje się tak jak powinno, 
jest w Polsce wiele. s 

Może zechcecie pochwalić 
się swoimi szkołami? Hasło na 
kopercie: U nas na medal 

ANNA GRZYBOWIECKA 

Fot. Andrzej Panasiewicz 
(nauczyciel, opiekun Szkolne- 
go Koła Fotograficznego) 


P.S. Hrubieszów jest mias- 
tem historycznie związanym 
ze Stanisławem  Staszicem, 
któremu poświęcono dosko- 
nale zorganizowane muzeum, 
mieszczące się w śródmieściu, 
w ładnym dworku — warto 
zwiedzić! Powinny to uczynić 
zwłaszcza szkoły noszące imię 
Stanisława Staszica! 





Pewnego razu zaproszony 
na chrzciny Chałubiński wyma- 
wiał się, że nie jest nawet ogo- 
lony, na co nieodłączny Sabała 
znalazł radę: 

— Jo wos tu roz dwa ogole! 

©Qoktor Chałubiński przy- 
niósł mydło, mydlorke i pęzel, 
położył na stole, a som siod na 
stołku, Sabała łapił mydło i pę- 
zel, napiuł roz na mydło, rozna 
pęzel i mazio. Doktór zgorsony 
patrzy z tego stołka co on ta 
przecież bedzie robił, a Sabała 
popluł jesce tepiej po mydle, 
ozmazioł pęzlem i zobroł sie, 
ze przytknie doktorowi pęzel 
do brody. Ale wte doktór straś- 
nie sie oburzył i woło: 

— Jasiu! Jakze to mnie kce- 
cie golić? 

— Panie doktorze, jo wos 
straśnie piyknie kce golić, dyć 
komu innemu to byk napluł 
prosto na gębusie, a wom to 
ino na pęzel! 

(„Drzewiej pod Giewontem”) 


Tytus Chałubiński 
(29.12.1820-4.11.1889) 

Urodził się w Radomiu, stu- 
diował na wydziale lekarskim 
Akademii Medyko-Chirurgicz- 
nej w Wilnie, po jej zamknięciu 
w 1840. r. — na wydziale botani- 
cznym w Dorpacie, wreszcie 
znowu medycynę w Wirzbur- 
gu, gdzie w 1844 r. uzyskał sto- 
pień doktora medycyny, chirur- 
giiipołożnictwa. 

W 1846 r. osiadł na stałe 
w . Warszawie, jako lekarz 
w Szpitalu  Ewangelickim. 
W 1848 .r. był krótko na Wę- 
grzech, jako powstańczy lekarz 
ambułansu, co było powodem 
poddania go nadzorowi poli- 
cyjnemu po powrocie do War- 
szawy. 

Wkrótce został lekarzem na- 
czelnym Szpitala Ewangelickie- 
go, sekretarzem Warszawskie- 
go Towarzystwa Lekarskiego, 
w 1856 r. ordynariuszem Szpi- 
tala Dzieciątka Jezus. a w trzy 
łata później profesorem Akade- 
mii Medyko-Chirurgicznej. 





Znajomi 
ze znaczka 


Po wybuchu powstania sty- 
czniowego został aresztowany 
i deportowany. do Niemiec. 
Wrócił do Warzawy po upadku 
powstania. 

W 1871 r. został pozbawiony 
katedry za odmowę prowadze- 
nia wykładów po rosyjsku. Te- 
raz poświęcił się całkowicie 
działalności klinicznej w Szpita- 
lu św. Ducha. 

Chałubiński opublikował 
szereg prac medycznych, 
przedstawiając w nich swoje 
olbrzymie doświadczenie leka- 
rskie. 

Wiele publikacji poświęcił 
naukom przyrodniczym, a tak- 
że Tatrom i Podhalu, był bo- 
wiem „odkrywcą” Zakopane- 
go, pionierem turystyki  gór- 
skiej. Wspólnię z Heleną Mo- 
drzejewską utworzył w Zakopa- 
nem Szkołę Snycerską, a nastę- 
pnie Szkołę Przemysłu Drzew- 
nego i Szkołę Robót Kobiecych, 
był współtwórcą Towarzystwa 
Tatrzańskiego, inicjatorem kli- 
matycznego leczenia gruźlicy 
w Polsce. 

Chałubiński odznaczał się 
dobrocią dla wszystkiego 
i wszystkich, odwagą i niezłom- 
nością przekonań, a jedno- 
cześnie tolerancją dla odmien- 
nych poglądów, obszerną wie- 
dzą z zakresu nauk przyrodni- 
czych, filozofii, psychologii, li- 
teratury. i 

Zmarł w.ukochanym Zako- 
panem, spoczywa na starym 
cmentarzu. Pomnik warszaw- 
ski został zburzony w czasie Il 
wojny, pozostał pomnik w Za- 
kopanem, z siedzącym u stóp 
Janem Krzeptowskim Sabałą, 
nieodłącznym towarzyszem 
wypraw tatrzańskich. 





Znaczek z serii „Medycyna 
polska” został wydany w 1957 
r., proj. J. Desselberger, ryt. E. 
Konecki. 


K (kg) 
Repr. M. Włodarski 


„„Świat Młodych” rozmawia z MIECZYSŁAWEM ZIELECKIM — 





dyrektorem Fabryki Pomocy Naukowych 





Jesteśmy w Kosza 


fabryce, która te pomoce r 





wienie kręgosłupa. 


„Świat Młodych”: — W ław- 
kach szkolnych siedzi przez 
wiele godzin dziennie około 8 
milionów dzieci i młodzieży. 
Ortopedzi twierdzą, że te me- 
bie nie są dostosowane do po- 


kiej Fabryce Pomocy Nauka 


trzeb wieku dziecięcego, że nie 
są wygodne, szybko męczą, 
a co gorsze — doprowadzają do 
wad postawy. 

Dyrektor: — Na początek 
sprostowanie. Nigdy nie wy- 





Szkielety krzesełek jak i stołów wykonane są z prostokątnych 
odpowiednio wygiętych metalowych rurek. W otwory, żeby nie 
kaleczyły, wbijane są odpowiednie koreczki ze sztucznego 


tworzywa 





Profilowane oparcia krzesełek trzeba dokładnie oszlifować 


0 W TEAC 





To pełne węży urządzenie służy do przycinania płyt na jeden 


wymiar i oklejania powierzchni 


twarzaliśmy ławek. | nawet nie 
wiem, czy jakikolwiek zakład 
w Polsce tradycyjne drewniane 
ławki produkuje. Robimy krze- 
sła i stoliki. Oczywiście według 
obowiązujących norm. Tylko że 
normy co pewien czas się zmie- 
niają, komisje, które je opraco- 
wują również. Kiedyś na przy- 


* kład istniała komisja do spraw 


mebli szkolnych przy Zakła- 
dach  Swarzędzkich. Każda 
zmiana -— nawet drobna — 
w produkcji była zatwierdzana 
i przez komisję, i przez ortope- 
dę. Kiedyś krzesła takie z niski- 
mi oparciami, robione były z 
akceptacją profesora Weissa! 
Stawialiśmy opór, mówiliśmy, 
że dziecko nie wytrzyma kilku 
godzin siedzenia na takim 
czymś. Po jakimś czasie w Po- 
znaniu zaczęto prowadzić ba- 
dania i okazało się, że rzeczy- 
wiście dziecko męczy się, sie- 
dząc na takim krześle, a w kon- 
sekwencji prowadzi to do 
skrzywienia kręgosłupa. 

„ŚM”: — Co jest przyczyną 
wprowadzania zmian i kto 
o nich decyduje? 

Dyrektor: — Zmiany wprowa- 
dzane bywają głównie ze 
względów ekonomicznych, ale 
bywały  dyktowane nawet 
przez... modę, a dotyczyły 
głównie stolików. Bo raz są 
modne tornistry, raz teczki lub 
torby. No i gdzieś ten tornister 
czy torbę trzeba umieścić. Ro- 
biliśmmy więc stoliki z wnęką na 
książki, ale dziewczętom darły 
się rajstopy, więc zrezygnowa- 
liśmy z wnęk i wprowadziliśmy 
haczyk na teczkę. 

„ŚM”: — A względy ekono- 
miczne? 

Dyrektor: — Nasz zakład pod- 
lega Ministerstwu Oświaty 
i Wychowania. Przy ministers- 
twie również istnieje komisja 
do spraw mebli. Wprowadzono 
kiedyś zmianę szerokości blatu 
stołu na węższą. Daremnie od- 
woływaliśmy się od tej normy. 


Tak się złożyło, że pewnego 


dnia, towarzysząc dyrektorowi 
Departamentu Inwestycji i Wy- 
posażenia Szkół naszego mini- 
sterstwa odwiedziliśmy jedną 
ze szkół i pytamy ucznia Il klasy 
— jak ci się siedzi przy nowym 
stoliku? — Fajnie — odpowiada 
mały - tylko książka spada... 
„ŚM”: — Wspomniał pan 
© różnych komisjach, a moje 
pytanie dotyczy norm popar- 


tych głębszymi badaniami, 
przeprowadzanymi przez leka- 
rzy i fizykoterapeutów. 
Dyrektor: — Od 1 lipca 1983 
roku obowiązuje dla krzeseł 
i stolików tak zwana Polska 
Norma. Jej ustalenia są właś- 
nie poparte kilkuletnimi bada- 
niami. Od tego czasu modyfi- 
kujemy nasze wyroby, dosto- 
sowując je do nowych wymo- 
gów. W trzecim kwartale ubie- 
głego roku uruchomiliśmy pro- 
dukcję. Oparcia i siedziska no- 
wych krzeseł są wyprofilowa- 
ne. Robimy je w różnych wyso- 
kościach. Bo nie wystarczy że- 
by siedzisko i oparcie były wy- 
godne. Siedzieć powinno się 
tak, aby nogi nie wisiały w po- 
wietrzu. Całe stopy muszą 
opierać się o podłogę. Z kolei 


kolana nie mogą sięgać „pod 
brodę”, jak to bywa przy zbyt 
niskich krzesłach. 

„ŚM!”': — Dlaczego tak długo 
to trwało? 

Dyrektor: — Jak pani zauwa- 

żyła, w szyldzie naszej fabryki 
wymienione są „pomoce nau- 
kowe”. Od 1965 roku, od mo- 
mentu uruchomienia zakładu 
wytwarzaliśmy te pomoce od 
liczmanów począwszy aż po ko- 
mpietne wyposażenie gabine- 
tów, m. in. biologicznych. Me- 
bli dla szkół nikt nie chciał ro- 
bić. Zaczęliśmy więc produko- 
wać te meble. | przestawiliśmy 
fabrykę na zakład ślusarsko- 
stolarski; za tym się kryje prze- 
budowa warsztatu pracy i wy- 
posażenie w zupełnie inne ma- 
SZYNY... 
„ŚM”: — Stare, drewniane 
ławki służyły całym pokole- 
niom. Wiadomo przecież, że 
krzesłami nierzadko się rzuca, 
skacze się po stołach. Jak jest 
z ich wytrzymałością? 

Dyrektor: — Zakładamy, iż 
mimo tych „tortur” przetrwają 
one 5 lat. Ustawiliśmy naszą 
produkcję tak, aby wszystkie 
części były wymienne i w razie 
potrzeby możemy te części do- 
starczyć. 

„ŚM!”: — A jak wygląda spra- 
wa możliwości produkcyj- 
nych? 

Dyrektor: — Nie mamy mo- 
nopolu na produkcję. Takie sa- 
me krzesła i stoliki jak my robi 
kilka zakładów, m. in. Olsztyń- 
ska Fabryka Pomocy Nauko- 
wych. Możemy więc wspólnie 
zaspokoić wszystkie potrzeby. 
Cóż z tego, kiedy szkoły nie ma- 
ją pieniędzy. Przykładowo — tyl- 
ko katowicki CEZAS jest nam 
winien za ubiegły rok kilkanaś- 
cie milionów złotych. Jeśli 
szkoła otrzymuje na rok kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych, to star- 
cza jej to wyłącznie na... kredę. 
I tu jest obecnie „pies pogrze- 
bany”... 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 





Tak się prezentuje całość: uczennica na krzesełku, które jest ponoć 
ostatnim krzykiem mody ze względu na walory zdrowotne 


Dostęp do tego dokumentu 
będzie łatwy i trudny zarazem. 
Łatwy, bowiem jego autorzy 
nie czynią z niego tajemnicy 
i każdy, kto zechce, będzie mógł 
go poznać. Trudny, ponieważ 
osobiście wątpię, czy wszyscy 
zainteresowani będą wiedzieli 
o jego istnieniu. Nawet, jeśli 
dotrze do szkół czy wydostanie 
się z pokojów nauczycielskich 
lub dyrektorskich gabinetów. 
Wreszcie — jeśli nawet ktoś zde- 
cyduje się przedstawić go na 
godzinie wychowawczej, to czy 
uda się zainteresować uczniów 
z jego treścią? 

Instytut Badania Problemów 
Młodzieży jest, jak sama nazwa 
wskazuje, placówką powołaną 
do tego, by w naukowy sposób 
ukazać, opisać i ocenić wszyst- 
ko, co dotyczy ludzi stojących 
u progu życia. 

Pod lupą naukowców znaj- 
dują się między innymi takie 
problemy, jak: świadomość 
społeczno-polityczna, warunki 
życia, w tym pracy, nauki i wy- 
poczynku oraz czynniki powo- 
dujące zagrożenie właściwego 
rozwoju młodzieży, a także wie- 
le innych spraw. 

Co roku powstaje tu specjal- 
ny dokument. W tym roku nosi 


„on tytuł: „Raport: polska mło- 


dzież '85". 

Oprócz wielu danych doty- 
czących ubiegłego roku znajdu- 
ją się w nim inne, które można 
nazwać: „uniwersalnymi”, bo- 
wiem wiele wskazuje na to, że 
w ciągu najbliższych kilkunastu 
miesięcy nie ułegną istotnej 
zmianie. 

Warto się zapoznać przynaj- 
mniej z jego fragmentami, choć 
nie jest to lektura ani łatwa, ani 
przyjemna. 





Pora przejść do treści rapor- 
tu, zwłaszcza tych jego frag- 
mentów, które mogłyby zainte- 
resować czytelników „Świata 
Młodych”. 

Zacznijmy od informacji na 
temat stanu zdrowia, bowiem 
wiele się ostatnio na ten temat 
mówi, zwłaszcza o krzywych 
kręgosłupach i chorobach bę- 
dących rezultatem niechęci do 
częstego mycia rąk — a więc 
o żółtaczce i czerwonce. 

Nie jest dobrze. O atakują- 
cym nas coraz silniej brudzie 
i wywołanych nim chorobach 
pisze się często, także na ła- 
mach „ŚM”. Niewiele nato- 
miast mówi się o wzroście licz- 
by schorzeń układu nerwowe- 
go, szczególnie nerwic. Około 
20 procent osób w wieku szkol- 
nym kwalifikuje się do objęcia 
opieką przez psychologów 
i psychiatrów. 

Nastąpił też wzrost zachoro- 
wań na nowotwory złośliwe. 


Kiepsko przedstawia się tak- 
że statystyka umieralności nie- 
mowiąt: na każdy tysiąc ży- 
wych urodzeń umiera bsiem- 
naścioro dzieci. Najczęstszymi 
tego powodami są porody 
przedwczesne oraz niehigieni- 
czny tryb życia kobiet w ciąży — 
m. in. palenie papierosów, pi- 
cie alkoholu, a także narkotyzo- 
wanie się. 

Można też mówić o zjawi- 
skach pozytywnych. Należą do 
nich przede wszystkim: spadek 
liczby zachorowań na gruźlicę 
oraz znaczne zmniejszenie się 
liczby zgonów młodzieży do lat 
osiemnastu (z 5606 w roku 
1983 do 5324 w 1984 r.). 

Na marginesie warto jeszcze 
dodać, że poziom świadomości 
zdrowotnej naszego społeczeń- 
stwa jest fatalny. Objawia się 
on zarówno w lekceważeniu 
szeregu schorzeń (np. próchni- 
cy zębów) jak też w niechęci do 
finansowania budowy placó- 
wek leczniczych, chociażby po- 
przez wpłaty na Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia. 
Przeciętny Polak przeznacza ro- 
cznie na ten cel... dwa złote! 





Wydawać by się mogło, że 
stan zdrowia nie ma zbyt wiele 
wspólnego z patologią społecz- 
ną, a jednak... Nie trzeba bo- 
wiem nikogo przekonywać, ja- 
kie spustoszenie czyni w ludz- 
kich organizmach narkomania, 
alkoholizm czy palenie papie- 
rosów. 

Od 1980 liczba narkomanów 
w Polsce zwiększyła się o po- 
nad dwieście procent. Obecnie 
jest ich (przynajmniej tych zare- 
jestrowanych) 16 675. Tylko 26 
procent spośród nich ukończy- 
ło 24 iata. Zastraszająco wzro- 
sła także liczba zgonów wśród 
narkomanów: ze stu dziewię- 
ciu do trzystu trzydziestu w ub. 
roku. 

Sięgnęliśmy — rzecz jasna — 
tylko do fragmentów raportu. 
Być może kogoś pobudzą one 
do refleksji, może zachęcą do 
przeczytania reszty. Pracowni- 
cy Instytutu Badań Problemów 
"Młodzieży na konferencji pra- 
sowej zapewniali, że opraco- 
wany przez nich dokument zo- 
stanie udostępniony każdemu, 
kto będzie nim zaintereso- 
wany. 

Może więc jednak — wbrew 
temu, co zostało napisane na 
wstępie — warto by poświęcić 
którąś godzinę wychowawczą 
na omówienie problemów, 
o których istnieniu, jak się oka- 
zuje, jedni nie wiedzieli, innizaś 
wiedzieć nie chcieli? Dla nau- 
czycieli i rodziców lektura ra- 
portu powinna być obowiąz- 
kowa. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 





tym, że przyszedł właś- 

nie pierwszy dzień wios- 
ny, kilka uczestniczek Sejmiku 
Kulturalnego przypomniało so- 
bie dopiero późnym wie- 
czorem. 

— No cóż... — powiedziała 
druhna Małgosia, wieczór, nie 
wieczór — bez względu na porę 
— tradycji powinno stać się za- 
dość. Trzeba utopić Marzannę! 

Tylko skąd ją wziąć? Ani od- 
robiny słomy, ani kawałka kij- 
ka... Znalazł się natomiast mło- 
tek, plastikowy zmywak do na- 
czyń, trochę wstążek i farby pla- 
katowe. Dobre i to! Po kilku 
minutach Marzanna była goto- 
wa. 
Gorzej z rzeczką. Tej, tak na 
zamówienie, zrobić się przecież 
nieda. Rada w radę — utopiono 
Marzannę w... zlewie. Przyjście 
wiosny uczczono więc jak 
należy. 

Podczas Giełdy Pomysłów 
okazało się, że druhny z Akade- 
mii Aktywu Kulturalnego po- 
trafią wyczarować kukiełki nie 
tylko z młotka. Zrobić coś ład- 
nego z niczego — to dla nich 
fraszka. 

Kiedy w Holu Błękitnym z ta- 
jemniczymi minami rozłożyły 
swój „kramik” — wyglądały tak, 
jakby miały zamiar przeprowa- 
dzić lekcję przyrody lub pokaz 
kulinarny. 

W wiklinowych koszykach 
ułożyły różne owoce i warzywa, 
na stole — drewniane tłuczki, 
łyżki i wałki do ciasta. Obok 
znalazły się całe sterty koloro- 
wych zmywaków do naczyń, 
kilka kłębków włóczki i sporo 
konopnego sznurka. 

Czy z tego naprawdę można 
zrobić lalki? A jakże! — krzyknęły 


Po oleśnickiej Giełdzie Pomysłów 





druhny zgodnym chórem i za- 
brały się do dzieła. W ruch po- 
szły noże, pinezki, sznurki, a na- 
wet wykałaczki.  Obierano, 
przycinano, dopinano, związy- 
wano — i na stole co chwilę 
pojawiał się coraz to nowy cu- 
daczek... Lalkarze umieją po- 
dobno robić kukiełki na sto, 
a może i więcej sposobów. My, 
w Oleśnicy podpatrzyliśmy 
dwa z nich. 

Sposób pierwszy — „jarzyn- 
ki”. Nieskomplikowany — bo do 


sU"FE 





robienia lalek według tego 
przepisu potrzebne są produk- 
ty, które znajdziecie w każdej 
kuchni: owoce i warzywa. Wy- 
czarować z nich można najprze- 
różniejsze postacie i zwierzęta. 
Ba, nawet cały zwierzyniec: 
kurczaka z jabłek, hipopotama 
z ogórków, myszkę z małych 
buraczków, jeża z ziemniaka, 
kota z gruszki i węża z pietrusz- 
ki. 

Przy odrobinie fantazji — gru- 
bego kucharza uda się zrobić 


Zielona pelerynka z włóczki — to chyba troszkę za mało. W co by tu 
jeszcze ubrać drewnianą kukietkę? 





Warzywa — tym razem — inaczej. Nie jako włoszczyzna do zupy, ale najprawdziwsze jarzynkowe lalki 





Zrobić takiego kurczaka — to żadna filozofia, Potrzebne są tylko dwa 
jabłka różnej wielkości, trzy ostro zakończone drewniane kołeczki 


i dwie pinezki 


zselera (to będzie brzuch) i jabł- 
ka (głowa). Oczy będą z pine- 
zek, lub plasterków marchewki, 
buzia — z kawałka buraka. Biała 
czapka kucharska i fartuch — 
z kartonu. Jeśli mamie, która 
właśnie . przygotowuje obiad, 
zostało parę nie obranych 
ziemniaków — spójrzcie na nie 


okiem lalkarza. Toż to przecież 
prawie gotowy materiał na 
ziemniaczaną rodzinę! Pan Kar- 
tofelek — poważny, w cylindrze 


- z plastra jabłka i kawałka mar- 


chewki. Pani  Kartofelkowa 
w sukni „uszytej” z liścia ka- 
pusty, albo sałaty. Dzieci — we- 
sołe, z krótkimi czuprynami 


(zrobimy je z kolorowej włó- 
czki)... 

Jarzynki wykorzystać można 
jako kukiełki w domowym tea- 
trzyku. Wystarczy tylko osadzić 
je na patyku, zrobić kurtynę 
z koca i — przedstawienie moż- 
na zaczynać! Pamiętać jednak 
należy, że jarzynki są nietrwałe 
i łatwo je uszkodzić. Poza tym, 
po kilku dniach owoce, warzy- 
wa więdną i kukiełki robią się 
nieładne. 

Jeśli więc zechcecie przygo- 
tować duże przedstawienie, 
które prezentować będziecie 
nie tylko u siebie w domu — 
radzimy zrobić pacynki lub ku- 
kiełki „wielokrotnego użytku”. 
A więc... 

Sposób drugi. Przygotowa- 


nie tego rodzaju lalek zajmie 
Wam, co prawda, więcej czasu, 
ale też i służyć one będą o wiele 
dłużej, niż jarzynki. Musicie po- 
starać się o drewniane łyżki, 
tłuczki lub okrągłe wałki do 
ucierania ciasta. To bowiem 
będzie główna część lalki: 
główka i gabit (tak fachowo na- 
zywa się patyk, na którym osa- 
dzona jest kukiełka). Teraz jesz- 
cze tylko -zbierzcie trochę 
skrawków kolorowych mate- 
riałów, filcu, tasiemki, sznurka, 
trochę włóczki, może kilka ścin- 
ków futerka, karton, klej, farby 
—ido pracy! Pierwsza rzecz- to 
głowa lalki. Oczy i usta można 
namalować na drewnie farbą, 
lub wyciąć je z filcu i nakleić. 
Włosy zrobimy z wełenki, bądź 
konopi. 

Babci założymy na głowę 
chusteczkę, wnuczce dokleimy 
warkocze zrobione ze splecio- 
nego sznurowadła, dziadziuś... 
może być łysy (ale za toz wąsa- 
mi!). Królowi zrobimy koronę, 
a modnisi kapelusz... Jak ubrać 
lalki? To zależy od tego, czym 
dysponujecie, no i oczywiście 
od Waszej fantazji. Kukiełki 
z Giełdy Pomysłów na przy- 
kład, wystrojone były w koloro- 
we — zielone lub pomarańczo- 
we zmywaki do naczyń. trzeba 
przyznać, że wyglądały na- 
prawdę zabawnie. Wy możecie 
uszyć kukiełkowe wdzianko ze 
ścinków materiału. Jeśli ma to 
być na przykład szata dla króla, 
dobrze by było ozdobić ją ceki- 
nami i koralikami. Jak widać 
każdy „krawiec” ma tu ogrom- 
ne pole do popisu. 

Lalkarze twierdzą, że do pro- 
dukcji kukiełek może przydać 
się właściwie wszystko: piłecz- 
ki pingpongowe, żarówki, gips, 
glina, plastelina, patyczki, guzi- 
ki, szczotki do mycia butelek... 
Rozejrzyjcie się wokół siebie. 
Może warto zgromadzić trochę 
takich „rupieci”? Będą jak zna- 
lazł, gdyby w czasie wakacji 
przyszła Wam ochota na lalko- 


wy domowo-podwórkowy tea- 
trzyk... 

IWONA STARZYŃSKA 

Fot. M. Jaworska 





„Gdy się Ktoś zaczyta, zawsze albo 
się czegoś nauczy, ałbo zapomni, co 
mu dolega, albo zaśnie, w każdym 


s 


razie wygra.” 


E 4. którzy czytali książkę 
I , Jurija Tomina pt. 
„Karuzele nad miastem”, pa- 
miętają zapewne Aleksego Pa- 
łycza. Tak, tak, to właśnie ten 
nauczyciel fizyki, który pewne- 
go razu, wraz ze swym uczniem 
— Borysem, przeprowadzał do- 
świadczenie. W trakcie tego 
eksperymentu nastąpiło spię- 
cie, coś huknęło, błysnęło—ina 
Ziemi pojawił się chłopiec 
z Kosmosu... 

Ci, którzy jej nie czytali — 
niech żałują. A teraz — i dla 
jednych, i dla drugich — wiado- 
mość. W księgarniach pojawiła 
się kolejna książka Jurija Tomi- 
na — „A, b, c, d i reszta” — czyli 
dalszy ciąg perypetii sympaty- 
cznego Aleksego Pałycza. Jak 
się przekonacie, kosmici naj- 
wyraźniej upodobali sobie nau- 
czyciela z Kulemińska i przysłali 
do niego następnego pozazie- 
mskiego gościa. Tym razem 
była to dziewczyna, która 
z miejsca zabrała się do wypeł- 
niania kosmicznego zadania... 
Aleksy Pałycz, pełen najgor- 
szych przeczuć stara się do te- 
go nie dopuścić. 

„Czasu na myślenie nie miał, 
musiał działać natychmiast. 

— Gdzie tu najbliższy poste- 


HENRYK SIENKIEWICZ 


runek milicji — zwrócił się do 
przechodzącej obok kobiety. 

— A co? — zapytała z cieka- 
wością. 

— To'ja pytam panią, a nie 
pani mnie — ofuknął ją Aleksy 
Pałycz. 

— O tam, trzeci dom — odpar- 
ła speszona kobieta. 

Trzeci dom tutaj, to nie to 
samo, co trzeci dom w Kulemi- 
ńsku. Aleksy Pałycz ruszył 

— Alkoholik nieszczęsny — 
powiedziała kobieta, odprowa- 
dzając go wzrokiem.” 

Zaaferowany nauczyciel nie 
przejął się wcale tą uwagą. Miał 
przecież na głowie o wiele wię- 
kszy problem. Rzec można — nie 
z tej Ziemi... 

Oczywiście nie powiemy — 
jakie to zadanie miała wypełnić 
kosmitka i co w końcu zrobił 
Aleksy Pałycz. Nie będziemy 
odbierać Wam przyjemności 
czytania. Sięgnijcie sami po 
książkę „A, b, c, di reszta”. Jest 
to lektura odpowiednia dla 
wielbicieli opowieści fantasty- 
cznych — niekoniecznie bardzo 
poważnych. Bez obawy mogą 
sięgnąć po nią także ci, którzy 
na sam dźwięk słowa „fizyka” 
dostają gęsiej skórki. Archime- 


des i Pascal tu nie straszą, a na- 
uczyciel fizyki jest miły i łagod- 
ny. Tym, którzy lubią wędro- 
wać — być może przypadnie do 
gustu pomysł na letnią wypra- 
wę. Książka napisana lekko, 
więc czyta się doskonale. A że 
jest w niej sporo opisów dowci- 
pnych i zabawnych sytuacji — 
spodoba się pewhie czytelni- 
kom mającym poczucie humo- 
ru. Napisana „z przymruże- 
niem oka” historia wizyty kos- 


mitki na naszej planecie — nie 
tylko bawi. Po tej lekturze, choć 
przez chwilkę warto zastanowić 
się nad „wadami”” ludzkimi. Bo 
choć czasami nam przeszka- 
dzają, ale przecież bez'nich ży- 
cie stałoby się nie do zniesie- 
nia. (ist) 





Jurij Tomin — „A, b, c, d i re- 
szta”, Nasza Księgarnia 1986, 
s. 230, cena 160 zł. 





13 czerwca 1970 roku. Od 
tamtego dnia minęło ponad 15 
lat. Minęło całe moje dziecińs- 
two. To niby tak niewiele, a jed- 
nak to całe moje dotychczaso- 
we życie. Zawsze, począwszy 
od przedszkola, bardzo lubiłam 
rysować, malować. Podjęłam 
decyzję co do przyszłości. Po- 
stanowiłam iść do Liceum Plas- 
tycznego... Zostałam przyjęta! 


No tak, całe 15 lat opisałam 
w kilku zdaniach. Że też da się 
to tak streścić. Najważniejszym 
chyba (jak dotąd) było wejście 
w progi nowej szkoły decydują- 
cej o mojej przyszłości, pracy. 
No, ale co dalej? 


Na pewno moim marzeniem 
tak jak i innych jest żyć w poko- 
ju, bez wojen. Myślę, że nie 
będzie powtórki z historii, ta- 
kiej, jaką przeżyli nasi dziado- 
wie, a niekiedy i rodzice. Na 
razie jestem szczęśliwa. Mam 
wspaniałą rodzinę, chodzę do 
dobrej szkoły, mam wymarzo- 
nego kundia, co tu więcej trze- 
ba. Myślę, że w przyszłości 
skończę szkołę, będę się starała 
dostać na studia. Mam swoją 
wymarzoną pracę, ale nie 


ŚWIAT WYMAGA 
UPORZĄDKOWANIA 


wiem czy to się uda. Chciała- 
bym ilustrować książki dla dzie- 
ci. Ale.nie chciałabym rysować 
np. w „Czerwonym kapturku” 
zamiast wilka — rakiety czy 
bomby, żeby litery ABC nie 
straciły swego dawnego zna- 
czenia, żeby nie wzbudzały 
strachu. 

Następne 15 lat wyobrażam 
sobie bardzo kolorowo. Zapa- 
leni chłopcy jako zabawkę będą 
mieli komputery. Powinno się 
wynaleźć jakąś dodatkową pa- 
mięć dla człowieka, młodego 
człowieka. Niektórzy teraz mają 
kłopoty z zapamiętaniem na 
przykład historii, a co będzie za 
15 lat! Przecież dojdzie tyle ma- 
teriału! Tylko żeby nie doszło 
do całkowitego skomputery- 
zowania świata, bo to byłoby 
straszne, człowek zabiłby tym 
wszystkie _ uczucia. _ Miłość, 
smutek, radość — to wszystko 


* jest niezbędne do życia. Cieka- 


wie byłoby, gdyby inne planety 
stanęły dla nas otworem, na 
pewno też są piękne równie jak 


nasza Ziemia. Ale i tu jest jesz- —- 


cze bardzo dużo do zrobienia. 
Jest coraz mniej prawdziwych 
wsi, miasta przerażaia swoim 


ogromem. Nie można dopuś- 
cić, żeby miejsce sztuki i muzyki 
poważnej zajęły produkty wyt- 
warzane przez komputery. 
Przecież nie nazwiemy kompu- 
tera „Leonardo da Vinci” czy 
„Michał Anioł”. Nigdy maszy- 
ny nie dorównają talentom 
człowieka. Bardzo bym chciała, 
abym w przyszłości mogła zo- 
baczyć „taniec żurawi”, klucz 
dzikich kaczek czy gęsi. Teraz 
już rzadko się zdarza taki widok, 
a co dopiero za 15 lat! Uczeni 
naukowcy zamiast wynajdy- 
wać komputery do rozrywki po- 
winni się zająć kataklizmami, 
bo to jest niewybaczalne, żeby 
w jednym państwie dla rozryw- 
ki tracono miliony, a w innym 
umierano z głodu. Na rozrywkę 
przyjdzie czas. Najpierw trzeba 
zająć się uporządkowaniem 
świata. 


Chciałabym, żeby świat żył 
w pokoju, żeby wszystkie spra- 
wy załatwiano słownie, nie czy- 
nem okrutnym jakim jest woj- 
na, żeby nie było głodu ani po- 


1za Goska (15 lat) 
Koszalin 





Pośród samochodów japoń- 
skich do niedawna na zagrani- 
cznych rynkach zbytu znajdo- 
wały uznanie zazwyczaj pojaz- 
dy największych wytwórni: To- 
yoty, Mazdy, Nissana, Hondy 
i Mitsubishi. Wytwórnia Suba- 
ru produkująca rocznie około 
200.000 pojazdów była w świe- 
cie motoryzacyjnym prawie 
nieznana. Jej pojazdy cecho- 
wała bardzo przestarzała styli- 
zacja nadwozi, a jak wiadomo 
samochody z niemodnymi li- 
niami, chociaż mechanicznie 
mogą być doskonalsze, prze- 
grywają z tymi, które nadążają 
za modą stylizacyjną. Wyjąt- 
kiem może być tylko Rolls-Roy- 
ce, lecz jestto przypadek niepo- 
równywalny z innymi. 

Niewiele pojazdów firmy 
Subaru trafiało głównie na ry- 
nek północnoamerykański, 
a nabywców znajdowały dlate- 
go, że samochody te wyposa- 
żone były w napęd na cztery 
koła i oferowane były przy tym 
za bardzo niską cenę w porów- 
naniu z  pełnonapędowymi 
konstrukcjami innych wytwór- 
ni samochodów. 

Niedawno firma Subaru za- 
prezentowała pojazdy mogące 
stylistycznie konkurować z wy- 
robami przodujących firm sa- 


SUBARU XT 4 WD TURBO 


mochodowych. Od tego czasu 
we wszystkich fachowych cza- 
sopismach motoryzacyjnych 
można spotkać reklamy zachę- 
cające do nabywania tych sa- 
mochodów. Oznacza to, że no- 
we typy pojazdów z marką 
SUBARU importowane są do 
wielu państw, w tym również 
europejskich. Najciekawszym 
stylistycznie jest samochód po- 
siadający sportową sylwetkę, 
z nadwoziem typu coupó, ozna- 
czony marką SUBARU XT4WD 
TURBO. Jest to pojazd z napę- 
dem na 4 koła. Istnieje również 
jego wersja z napędem tylko 
dwóch kół przednich. 

Posiada on nadwozie 
ukształtowane w formie klina, 
z bardzo nisko umieszczonym 
przodem i dość mocno uniesio- 
ną tylną częścią. Kształt ten 
sprawia, że pojazd charaktery- 
zuje się niskim współczynni- 
kiem oporu aerodynamicznego 
Cx wynoszącym zaledwie 0,29. 

Niski przód wymagał zasto- 
sowania silnika o niedużej wy- 
sokości, stąd też SUBARU po- 
siada czterocylindrowy, chło- 
dzony wodą silnik o przeciw- 
bieżnym układzie cylindrów. 
W silniku tym cylindry położo- 
ne są poziomo, dzięki czemu 
kosztem zwiększenia jego ga- 


barytu szerokościowego, udało 
się uzyskać nieomal płaską bry- 
łę. Wyposażony jest on w tur- 
bosprężarkę oraz instalację 
wtrysku paliwa (zamiast gaźni- 
ka). Dzięki tym dodatkom uzy- 
skuje on z pojemności 1781 cm 
sześc. moc 100 kW (136 KM), 
przy 5600 obr/min. i stopniu 
sprężania 7,7:1. Przekazywanie 
napędu na wszystkie 4 koła od- 
bywać się może w tym samo- 
chodzie albo za pośrednic- 
twem mechanicznej 5 prze- 
kładniowej skrzyni biegów lub 
poprzez automatyczną skrzynię 
biegów. Gdy pojazd wyposażo- 
ny jest w automatyczną skrzy- 
nię biegów, włączenie napędu 
kół tylnych odbywa się bez 
udziału kierowcy. Dokonuje się 
to samoczynnie wówczas, gdy 
pada deszcz, w przypadku os- 
trego hamowania, a także pod- 
czas przyspieszania. 

Koła przednie samochodu 
zawieszone są na zwrotnicach 
kolumnowych ze sprężynami 
śrubowymi. Produkowana jest 
również wersja pojazdu z ele- 
mentami elektropneumatycz- 

« nymi, pozwalającymi na pozio- 
mowanie nadwozia niezależnie 
od obciążenia, jak również na 
zmianę sił tłumienia w zależ- 
ności od rodzaju nawierzchni, 


po której się pojazd porusza. 
Koła tylne zawieszone są 
również niezależnie na waha- 
czach skośnych, resorowanych 
sprężynami śrubowymi. 
Hamulce z przodu i z tyłu są 
tarczowe, przy czym przednie 
posiadają otwory wentylacyjne 
dla celów lepszego chłodzenia. 


Dane wielkościowe pojazdu 


są następujące: długość 4450 
mm, szerokość 1690 mm, wy- 
sokość 1335 mm, rozstaw osi 
2465 mm, ciężar 1165 kg. Dopu- 
szczalne obciążenie wynosi 455 
kg, liczba miejsc we wnętrzu 
4—5. 

Prędkość maksymalna SU- 
BARU XT 4 WD TURBO wynosi 
197 km/h, przyspiesza od 0 do 
100 km/h w czasie 9,6 sekundy. 
Zużycię paliwa przy prędkości 
90 km/h wynosi 6,6 |, przy 120 
km/h —8,7 I, w jeździe miejskiej 
10,3 I na 100 km. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


MOTORYZACJI 

Mariusz KONDRAS, Okólna 
1, 63-630 RYCHTAL, pragnie 
nawiązać kontakt z osobami in- 
steresującymi się samochodami 
i motocyklami produkowanymi 
we Francji, RFN, Japonii; Wło- 
szech i Szwecji. Najbardziej in- 
teresuje się następującymi 





markami samochodów: Re- 
nault, Audi i Volvo. 

Arkadiusz WITASIK, ul. En- 
gestróma 16/82, 60-571 PO- 
ZNAŃ, poszukuje wszelkich in- 


formacji o następujących sa- 
mochodach: Opel Ascona, 
Opel Kadett, Opei Rekord, Tal- 
bot Samba, Talbot Solara, Peu- 
geot 205, 305, 505, Renault, 


BMW, Mercedes 190 E oraz 
o następujących motocyklach, 
Yamaha, BMW, Bultaco, Suzu- 
ki i Kawasaki. 

ZENON DUTKIEWICZ 





Temat miesiąca: 





Trudno właściwie z całą 
świadomością powiedzieć, co 
to jest ptak wodny. W naszym 
kraju za ptaki wodne uważa się 
całą. wielką grupę gatunków. 
Gdyby na .rzecz spojrzeć od 
strony obowiązującej systema- 
tyki, to wypadałoby uznać, że 
ptaki wodne — to przede wszys- 
tkim blaszkodziobe, a więc ka- 
czki, gęsi, łabędzie. Rzeczywiś- 
cie, wszyscy przedstawiciele 
blaszkodziobych są ptakami jak 
najbardziej wodnymi. No, ale 
co z innymi? Jak np. zakwalifi- 
kować czaple siwe, które gnież- 
dżą się w lesie, ale żerują tylko 
w wodzie? Albo z mewami, co- 
raz śmielej zapuszczającymi się 
znad wód w głąb lądu? Otóż 
przyjmuje się, że ptaki wodne, 
to te, które z wodą mają nawię- 
cej wspólnego i praktycznie nie 
mogłyby żyć bez stałego z nią 
kontaktu. 

Takich ptaków jest mnós- 
two, zwłaszcza, jeżeli dodamy 
jeszcze gatunki, związane z te- 
renami podmokłymi. | skupiają 
one coraz bardziej uwagę orni- 
tologów. Z kilku powodów, 
a zwłaszcza dlatego, że jest 
ich wiele i w większości łatwo 
dają się obserwować %ą zna- 
komitymi wskazówkami stanu 
środowiska wodnego, a już 
zwłaszcza czystości wód Świe- 
le z nich garnie się do człowie- 
ka, zamieszkując miasta i osie- 
dla czyli, jak mówią biologo- 
wie, ptaki te synantropizują się 
iurbanizują €ch dużezgroma- 
dzenia, szczególnie na zimowi- 
skach, przyciągają rzadkie, 
a pilnie obserwowane ptaki 
drapieżne, zwłaszcza orły 

Bmają znaczenie praktyczne, 
wiele należy do zwierząt łow- 
nych  €zereg gatunków zosta- 





Wśród ptaków wodnych warto zwrócić uwagę na łabędzia krzykli- 
wego. Od pospolitego łabędzia niemego różni się on przede wszys- 
tkim brakiem „guza” nad dziobem, a także tym, że ów dziób ma 
żółty a nie pomarańczowy, jak i tym, że często odzywa się charakte- 
rystycznym klangorem (nazwa!). Łabędź ten u nas nie gniazduje 
(stwierdzono dotąd jeden pewny przypadek jego gnieżdżenia się n. 
Biebrzą), ale dość licznie bywa na naszych wodach przelotem. 
Poświęcimy mu w przyszłości specjalne zadanie 


ło udomowionych i dzięki temu 
możemy obserwować np. bli- 
sko siebie dzikie i dornowe ka- 
czki. A tak w ogóle — to ptaki 
wodne łatwo wpadają w oko 
i ucho, a przy tym.od razu wia- 
domo gdzie ich szukać. 
Obserwacja ptaków wod- 
nych — to przede wszystkim: 
liczenie osobników zimują- 
cych na rzekach czy zamknię- 
tych zbiornikach wody, która 
nie zdołała zamarznąć; takie li- 
czenia są b. popularne wśród 
ornitologów — amatorów i mają 
charakter ogólnokrajowej akcji 
liczenie ptaków przelotnych 


i ocena tzw. dynamiki przelotu 
obrączkowanie piskląt (wię- 
kszość ptaków wodnych — to 
zagniażdowniki) a także schwy- 
tanych osóbników dorosłych 
liczenie, ile par jakich gatun- 


ż ków gnieździ się na danym 


zbiorniku wodnym, a ściślej — 
w pasie szuwarów, stanowią- 
cych ukrycie dla gniazda. 


Uwaga, takie. liczenia nie są 
równoznaczne z wyszukiwa- 
niem każdego gniazda — byłoby 
to zbyt mozolne, a i niebezpie- 
czne dla lęgów. Musi tu więc 
wystarczyć samo obserwowa- 








Ten perkoz dwuczuby na jednym z jezior Mazurskich nie tylko nie 
uciekał z gniazda na widok kajaka czy pontonu, ale pozwalał 
podpłynąć na metr i przyjmował postawę grożącą. Ale większość 
ptaków wodnych przejawia większą bojaźń oraz skłonność do 
porzucania lęgu na zawsze 


nie krzątaniny ptaków w zaję- 
tym rewirze, wodzenia mło- 
dych, słuchanie głosów godo- 
wych itp. Niestety, nie wszyscy 
mieszkańcy wód zachowują się 
tak, jak ten perkoz na zdjęciu. 
Większość ucieka, a nawet zo- 
stawia lęg na zawsze, zwłasz- 
cza, gdy nie zdąży zakryć jas- 
nych, dobrze dla drapieżników 
widocznych jaj roślinami wod- 
nymi czy puchem. Szczególnie 
wrażliwe na płoszenie są wy- 
siadujące kaczki. Zwracamy 
Wam na to uwagę dlatego, że 
chcemy Was tym razem zachę- 
cić do obserwowania tej grupy 
ptaków — podobnie, jak miesiąc 
temu uczyniliśmy to z sowami. 
A więc, obserwujcie — byle to 
nie zagrażało... obserwowa- 
nym! Szczegóły — w zadaniach 
miesiąca. 


ZADANIA 
NA 
CZERWIEC 


1. Obserwujemy ptaki wod- 
ne! Postarajcie się notować: 
o jakie gatunki chodzi, ile osob- 
ników lub par występuje na ja- 
kimś terenie i czy się gnieździ, 
czy ptaki te skupiają się maso- 
wo w jakichś miejscach i kiedy. 
Czy pływają z młodymi — jest to 
przecież dowód gniazdowania? 
Czy zbliżają się do osiedli, cam- 
pingów itp. i jak są tu przyjmo- 
wane przez ludzi? 

2.0 ile wyszukiwanie 
gniazd wielu ptaków wodnych, 
a zwłaszcza kaczek, gęsi, łabę- 
dzi, łysek nie byłoby wskazane 
ze względu na bezpieczeństwo 
lęgów, o tyłe śrniało można po- 
szukać gniazd ptaków nadwod- 
nych. Chodzi o gatunki, gnież- 
dżące się na plażach, wydmach 
nadrzecznych, żwirowiskach — 
a więc zwłaszcza rybitwy (patrz 
zdjęcie), sieweczki, niektóre 
brodźce itp. Składają one 
wprost na ziemię jaja o bar- 
wach ochronnych, a gnieżdżąc 
się na otwartym terenie — są 
przyzwyczajone do częstego 
płoszenia przez bydło, psy i lu- 
dzi. Nie porzucają więc tak ta- 
two gniazd i możemy bez oba- 
wy ich poszukać. Taką możli- 
wość mamy w czerwcu i pierw- 
szej połowie lipca. Zaobserwuj- 
cie, w jakich warunkach gniaz- 
dują ptaki nad wodą, czy two- 
rzą kolonie lęgowe, jak reagują 
na obecność obserwatora. 

3. Ptakom, wodnym także 


można pomóc w gnieżdżeniu 
się, instałując np. kosze i plat- 
formy lęgowe. Ale na to jest już 
tej wiosny za późno. Pomaga- 
my więc im, strzegąc bezpie- 
czeństwa już istniejących lę- 
gów przed ludźmi i zwierzętami 
domowymi, zaś pomoc wszyst- 
kim innym ptakom też wiąże się 
z wodą. Chodzi o pojniki. Naj- 
wyższy czas, by zaczęły działać! 


Teksty i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Za awersję do Szkotów ** 


ZWOLNIENIE Z WOJSKA 
ODZNACZONEJ PAPUGI 


(PAP). Z szeregów brytyjskiej marynarki wojennej formalnie została 
„wyrzucona” stanowiąca maskotkę marynarzy zielona papuga. 

Decyzję tę uzasadniono tym, że ptak dopuszczał się nieustannie ataków 
na marynarzy szkockich z jasnymi włosami. Maskotka czuła widać głębo- 
ką awersję do Szkotów. 

Rzeczniczka marynarki wojennej w bazie Fareham, garnizonie papugi, 
oświadczyła, że jest tam wielu marynarzy szkockich i nikt niewie dlaczego 
ptak tak znienawidził Szkotów. Papuga rozpoznawała Szkotów po akcen- 
cie, który doprowadzał ją do prawdziwej wściekłości. 

Do „służby”” w marynarce wojennej wstąpiła papuga przed sześcioma 
laty, otrzymała numer służbowy, a w 1984 r. za dobre zachowanie nawet 
odznaczona została medalem. Później jednak stała się bardzo niezdyscy- 
plinowanym członkiem załogi. Obecnie jest własnością pewnego bosma- 
na, który ma znaleźć dla niej na lądzie coś bardziej odpowiedniego niż 
„Ssłużba” w a> wojennej. 
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należy się nagroda — publikuję jedną z zapisanych stron. 





Wojtek Paczkiewicz napis: 
wzruszył mnie bardzo. Ni 





Komary opanowały 
paryskie metro 


(PAP). W ostatnim czasie przejazd metrem paryskim związany jest 
z niezbyt przyjemną niespodzianką: możliwością dotkliwego pogryzienia 
przez komary. Owady te doskonale zadomowiły się w stacjach paryskiej 
kolei podziemnej. Zdaniem specjalistów, z Dyrekcji Transportu Publicz- 
nego stolicy Francji, przyczyną tego jest zanieczyszczenie pomieszczeń 


Redaguje - 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
Tyle ostatnio mówiło się i pisało 


podziemnych i stała obecność w nich wody. 








22 V 1911 r.- Andrzej Małkowski 
ogłosił pierwszy rozkaz harcerski. 
Datę tę uważa się za początek dzia- 
łalności Związku Harcerstwa Pol- 
skiego. Mimo że harcerstwo po- 
wstało z inspiracji i na podstawie 
doświadczeń skautingu — pozosta- 
ło zawsze głęboko zakorzenione 
w narodową rzeczywistość i od- 
grywało ważną rolę w kształtowa- 
niu sylwetki patriotycznej młode- 
go pokolenia. 

Ponadto: 

23 V 1871 r. — zmarł Jarosław 
Dąbrowski, działacz rewolucyjno- 
demokratyczny, generał i dowód- 
ca sił zbrojnych Komuny Paryskiej. 
Był uczestnikiem przygotowań do 
powstania narodowego 1863, ska- 
zany na katorgę uciekł w przebra- 
niu kobiecym. We Francji, gdzie się 
osiedlił, stał się rzecznikiem zje- 
dnoczenia emigracji demokratycz- 
nej wokół radykalnego programu 
społecznego. Gdy utworzona zo- 
stała Komuna Paryska w 1871 r., 
stanął w jej szeregach i zajmował 
naczelne stanowiska wojskowe, 
do stanowiska wodza naczelnego 

__ sił zbrojnych Komuny. Śmiertelnie 
ranny na barykadzie został uro- 


ROZTROPNY JAŚ 


po matka pyta: 
— Dokąd idziesz Jasiu? 
Jaś odpowiada: 
— A do Małgosi. 
— Spraw się dobrze, Jasiu! 


— Sprawię się dobrze. Bywaj z Bogiem, matko! 


Przychodzi Jaś do Małgosi: 
— Jak się masz, Małgoś! 


— Jak się masz, Jasiu! Co dobrego przynosisz? 
— Ja nic nie przynoszę, to ty mi coś daj. 
Małgosia daje Jasiowi igłę. Jaś mówi: 


— Bywaj z Bogiem, Małgoś. 
— Bywaj z Bogiem, Jasiu! 


Jaś bierze igłę, wtyka ją w furę siana i idzie zafurą do 


domu. 
— Dobry wieczór, matko! 


Dobry wieczór, Jasiu! Skąd to, synku, wracasz? 


— Wracam do Małgosi. 
— A co jej zaniosłeś? 


Gawns nieda WAL... 


Co się wydarzyło 22 i 23 maja 


montowano turbin 


czarodziejskie urządzenia, najtęższe 
głowy pocą się nad problemem, 
a nasz genialny wynalazca, Krasnolu- 
dek od razu trafił w dziesiątkę! Jego 
zdaniem nie gaźniki trzeba zmieniać, 
żeby oszczędzać paliwo, lecz liczbę 
koni! Oto nasze hasło na XXI wiek: 1 
SAMOCHÓD = 1 KOŃ (patrz rysunek 


obok). 


* 


czyście pochowany na słynnym 
cmentarzu Pere Lachaise (spoczy- 
wa tam m.in. F. Chopin). 

23 V 1883 r. — zmarł Cyprian Ka- 
mil Norwid, wielki poeta, niedoce- 
niony za życia 

22 V 1885 r. — zmarł Victor Hugo, 
wielki poeta francuski, uwielbiany 
i uhonorowany przez Francuzów 
już za życia; autor m.in. „Nędzni- 
ków”* i „Katedry Najświętszej Marii 
Panny” 

23 V 1944 r. — Zarząd Główny 
Związku Patriotów Polskich uznał 
Krajową Radę Narodową za „jedy- 


mam _ kundelka, 


my jej uszu. Teraz 


dale... Ola Węgier 


wraz z Kryzą. 


resie, pragnęli bowiem wię- 
cej szczęścia i spokoju w ży- 
ciu zbiorowym „, aniżeliby 
osiągnąć mogli drżąc ze 
strachu w swoich samot- 
niach. 


ną reprezentantkę narodu”. sSżz 
22 V 1953 r. — powstał państwo- BJ 2 
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do Rzepklubu. 


Saint — Evremond 


— Gdzie masz tę igłę, Jasiu? 
— Wetknąłem ją w furę siana. 


w rękaw. 


— To nic, matko. Na drugi raz lepiej się sprawię. 


— Dokąd idziesz, Jasiu? 
— A do Małgosi, matko. 
— Spraw się aby dobrze, Jasiu! 


— Bywaj z Bogiem, Jasiu! 
Przychodzi Jaś do Małgosi. 
— Jak się masz, Małgoś! 


— Ja nic nie przynoszę, to ty mi coś daj. 
Małgosia daje Jasiowi nóż. 

— Bywaj z Bogiem, Małgoś! 

— Bywaj z Bogiem, Jasiu! 


Jaś bierze nóż, wtyka go sobie w rękaw i idzie do 


domu. 
— Dobry wieczór,matko! 


— Dobry wieczór, Jasiu! Skąd to, synku, wracasz? 


— Wracam od Małgosi. 


Nic jej nie zaniosłem, to ona mi dała. — A co jej zaniosłeś? 


— Cóż ci Małgosia dała? 
— Dała mi igłę. 


— Nic jej nie zaniosłem, to ona mi dała. 
— Cóż ci Małgosia dała? 


o oszczędzaniu cennego paliwa, 
zmieniano w samochodach gaźniki, 


SEKCJA WŁAŚCICIELI KUNDLI 
Oto fragment listu: ...właściwie nie 


sznaucera z rodowodem. Nie chcąc 
krzywdzić naszej suczki nię obcinaliś- 


— Głupioś zrobił, Jasiu, trzeba było wetknąć igłę 


— Sprawię się dobrze. Bywaj z Bogiem, matko! 


— Jak się masz, Jasiu! Co dobrego przynosisz? 


ki i najrozmaitsze 


tylko rasowego 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperane zo- 
stały przez Ankę Peciak, Sławka Błacha i Pawła Nowaka. 


Zapisuję ich do klubu. 


RZEPKLUB 


na każdej wysta- 


wie odrzucają ją z powodu tych uszu! 
Niech tam! Psa nie kocha się za me- 


Oczywiście! Zapisuję Cię do Sekcji 


Do zobaczenial. 


Wasz Rzep 





j — Dała mi nóż. 
; — Gdzie masz ten nóż, Jasiu? 
— Wetknąłem go w rękaw. 

— Głupioś zrobił, Jasiu, trzeba było włożyć nóż do 
kieszeni. 

— To nic. Na drugi raz lepiej się sprawię. 

— Dokąd idziesz, Jasiu?. 

— A do Małgosi, matko. 

— Spraw się dobrze, Jasiu! 

— Sprawię się dobrze. Bywaj z Bogiem, matko! 

— Bywaj z Bogiem, Jasiu! 

Przychodzi Jaś do Małgosi. 

— Jak się masz, Małgoś! 

— Jak się masz, Jasiu! Co dobrego przynosisz? 

— Ja nic nie przynoszę, to ty mi coś daj. 

Małgosia daje Jasiowi koźlątko. 

— Bywaj z Bogiem, Małgoś! 

— Bywaj z Bogiem, Jasiu! 

Jaś bierze koźlątko, związuje mu nóżki i wkłada do 
kieszeni. Nim zaszedł do domu, koźlątko się udusiło. 

— Dobry wieczór, matko! 

— Dobry wieczór, Jasiu! Skąd to, synku, wracasz? 

— Wracam od Małgosi. 

— Acojej zaniosłeś? 

— Nic jej nie zaniosłem, to ona mi dała. 





— Cóż ci Małgosia dała? 
— Dała mi koźlątko. 


— To nic. Na drugi raz iepiej się sprawię. 

— Dokąd idziesz, Jasiu? 

— A do Małgosi, matko. 

— Spraw się aby dobrze, Jasiu! 

— Sprawię się dobrze. Bywaj z Bogiem, matko! 

— Bywaj z Bogiem, Jasiu! 

Przychodzi Jaś do Małgosi. 

— Jak się masz, Małgoś!? 

— Jak się masz, Jasiu! Co dobrego przynosisz? 

— Ja nic nie przynoszę, to ty mi coś daj. 

Małgosia daje Jasiowi kawałek słoninki. 

— Bywaj z Bogiem, Małgoś! 

— Bywaj z Bogiem, Jasiu! 

Jaś bierze słoninkę, owiązuje ją sznurkiem i ciągnie 
za sobą. Zbiegły się psy i słoninkę zeżarły. Kiedy Jaś 
przyszedł do domu, został mu w ręku tylko sznurek, nic 
więcej. 


Cdn. 
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Cd. KRÓL DROZDOBRODY 


Kiedy spożyli skromny posiłek, położyli się spac, ale 
już o świcie żebrak kazał krółewnie wstać i uprzątnąć 
izbę. 

Żyli tak sobie kilka dni spożywając zapasy, które były 
w domu. Pewnego dnia rzekł żebrak: 

— Żono, tak dłużej być nie może, zjadamy zapasy, 
a nie zarabiamy nic. Od dzisiaj będziesz plotła koszyki. 

Przyniósł jej witek wierzbowych, ale królewna nie 
potrafiła pieść delikatnymi rękami. 

— Widzę, że nic z tego nie będzie — rzek mąż. — 
Będziesz więc przędła, może to lepiej potrafisz. 


Ale twarda nitka pocięła palce królewny i żebrak 
rzekł: 

— Widzisz, że nie nadajesz się do żadnej pracy! 
Kiepski interes zrobiłem z tobą. Spróbujmy więc czego 
innego. Kupię dziś garnki i rozmaite naczynia, a ty 
pójdziesz na rynek sprzedać je. 

— Ach — pomyślała królewna — co to będzie za wstyd, 
gdy ludzie z królestwa mego ojca przyjdą na rynek 
i zobaczą mnie tam! 

Ale; nic nie pomogło, musiała być posłuszna. Za 
pierwszym razem poszło dobrze. Ludziom podobała 
się piękna kupcowa i chętnie kupowali garnki płacąc 
wysoką cenę, a niekiedy niektórzy nawet dawali jej 
pieniądze, a garnki pozostawiali. 

Przez kilka dni żyli teraz oboje z zarobku, potem 
żebrak nakupił nowych garnków. Królewna siadła z ni- 
mi na rogu rynku. Wtem zjawił się pijany huzar i wje- 
chał prosto w porozstawiane garnki, tłukąc je na tysią- 
ce kawałków. Królewna wybuchnęła płaczem i ze stra- 
chu nie wiedziała, co robić. 

— Ach, ja nieszczęśliwa — lamentowała — co mój mąż 
na to powie! Pobiegła do męża i opowiedziała mu, co 
się stało. 

— Któż siada z garnkami na rogu rynku! — rzekł 
żebrak. 


LiWIE BLISKO ! 
PONIERZCHNI + 


— Przestań płakać, widzę, że nie nadajesz się do 
porządnej pracy. Poszedłem więc dzisiaj do zamku 
naszego króla i zapytałem, czy nie potrzeba im dziewki 
kuchennej. Obiecano mi, że zostaniesz przyjęta; w za- 
mian za swoją pracę otrzymasz bezpłatne utrzymanie. 

I oto królewna została dziewką kuchenną, musiała 
słuchać we wszystkim starszego kucharza i spełniać 
najcięższą robotę. W obydwu kieszeniach umocowała 
sobie garnuszki, do których wiewała resztki obiadu; 
tym się żywili oboje, gdy wracała do domu. 

Pewnego razu w zamku królewskim miano obcho- 
dzić wesele najstarszego królewicza. Biedna królewna 
stanęła pod drzwiami sali balowej, aby się przyjrzeć 
uroczystości. Kiedy zapalono światła, a do sali wcho- 
dzić poczęli piękni panowie, jeden strojniejszy od dru- 
giego, pomyślała ze łzami w oczach królewna o swoim 
losie, przeklinając pychę i dumę, które wtrąciły ją 
w nędzę i poniżenie. Lokaje rzucali jej czasem kąsek 
wspaniałych dań, jakie wnoszono na salę, a ona kładła 
wszystko do swoich garnuszków. 

Wtem wszedł królewicz, ubrany był w jedwab i atłas, 
a wokół szyi miał złoty łańcuch. Kiedy ujrzał piękną 
kobietę przy drzwiach, chwycił ją za rękę, chciał z nią 
tańczyć, ona jednak opierała się z całą siłą, gdyż pozna- 
ła, że był to król Drozdobrody. Ale nic nie pomogło, 


_ _ JONKAIKLEKSA — 


UŚMIECH NUMERU 


KOLEŻANKI PLOTKUJĄ NA PRZERWIE. 

— Wiesz — mówi Mądralówna — ta Iksińska po wycięciu wyrostka 
robaczkowego straciła na wadze 6 kilo... 

— Coś podobnego! — dziwi się koleżanka. — Nie wiedziałam, że 
wyrostek robaczkowy tyle waży! 


. 


— BARDZO NIECHĘTNIE zakładam skarpetki... — stwierdza filozoficz- 
nie Mądrala. 


— Dlaczego? — dziwi się iksiński. 
— Bo nigdy nie wiem na pewno, która jest prawa, a która lewa... 


wciągnięto ją na salę: lecz podczas szamotania garnu- 
szki, umocowane w kieszeniach, wypadły, a zupa i re- 
sztki jedzenia potoczyły się po podłodze. Kiedy to 
goście ujrzeli, rozległy się śmiechy i drwiny, a biedna 
królewna rzuciła się ku drzwiom, aby uciec z sali. Ale na 
schodach dogonił ją ktoś i poprowadził z powrotem. 
Jakież było przerażenie królewny, gdy znowu poznała 
króla Drozdobrodego. On jednak rzekł serdecznie: 

— Nie obawiaj się. Ja i ów żebrak, z którym mieszka- 
łaś w ubogiej chatce, jesteśmy jedną osobą. Dla twego 
dobra przebrałem się za wędrownego grajka. Ja też 
byłem owym huzarem, co ci potłukł garnki. Wszystko 
to stało się po to, aby ukarać twą pychę. 

Rozpłakała się królewna i rzekła: 

— Wielka jest moja wina, niegodna jestem być twoją 
żoną. 
© Ale król rzekł: 

— Pociesz się, złe dni minęły, teraz święcić będziemy 
nasze wesele. 


Wówczas zjawiły się pokojowe, które odziały kró- 
lewnę w przepiękne szaty, a do sali wszedł ojciec jej 
z całym dworem, życząc jej szczęścia w małżeństwie 
z królem Drozdobrodym. Teraz dopiero rozpoczęła się 
prawdziwa uczta. Szkoda, że nas przy tym nie było. 





